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W Okręgowej Komisji Wyborczej nr 101 w os. Zielonym do ub. wtorku 160 osób 
sprawdziło swe nazwiska na liście. Dyżur pełni tu Eugeniusz Warszawski. Przypomina­
my, że komisje czynne są w godz. od 14 do 19, a w niedziele od 9 do 14.

Fot. OKTAWIAN HI TNICKI

Przed wyborami do Sejmu i Rad — 23 marca

Spotkanie konsultacyjne
W ubiegły piątek, 15 lutego, br. odbyło 

się spotkanie 18 kandydatów na rad­
nych rady narodowej m. Krakowa i 

kandydata na posła do Sejmu PRL — praco­
wników Kombinatu i reprezentantów naszej 
załogi z czołowym aktywem partyjnym, związ­
kowym i młodzieżowym.

Spotkanie prowadził sekretarz KF tow. 
J. Węgiel a tow. B. Bryksy, sekretarz organi­
zacyjny KF zaprezentował kandydatury, po­
dając równocześnie informację m. in. o do­
tychczasowej działalności zawodowej i społe­
cznej kandydatów. Zostali oni rekomendowa­
ni bądź przez organizacje społ.-polityczne ma­
cierzystych jednostek' (po konsultacjach z za­
łogą) bądź przez komitety osiedlowe z terenu 
ich zamieszkania (po konsultacjach z przed­
stawicielami mieszkańców).

Uczestaicv spotkania poparli przedłożone 
kandydatury a zwłaszcza dotyczy to aktywu 
reprezentującego środowiska, w których pra­
cują i działają kandydaci. Tow. tow.: M. Ba­
dian. T. Szwabcnthan. L. Kowar. E. Cisowski. 
St. Borzęcki, podkreślali dobra opinię, jaką 
cieszą się kandydaci u współtowarzyszy pracy

zdobyte na tej podstawie zaufańie i autorytet 
swego środowiska. Wichf spośród nich ..spraw­
dziło się” w dotychczasowej działalności w ra­
dach oraz w innych organizacjach i na tej 
podstawie Zostały zgłoszone ich kandydatury. 
Mówcy zwra-ali też uwagę na konieczność 
utrzymywania przez kandydatów — po ich 
wyborze — stałych kontaktów z wyborcami, 
tj. z mieszkańcami dzielnicy i z pracownikami 
Kombinatu — w połączeniu z aktywną po­
stawą. zwłaszcza w komisjach rad względnie 
Sejmu

Wyrażono też podziękowanie obecnemu na 
spotkaniu tow. K. Kurasiowi za wyniki dzia­
łalności poselskiej w okresie czterech kaden­
cji. w czasie których by! on reprezentantem 
mieszkańców dzielnicy i naszej załogi na fo­
rum sejmowym.

ffe zakończenie tego w--'ęp-:-»poikania 
(niebawem odbbędą się dalsze, już. z wybor­
cami. tj. z mieszkańcami naszej dzielnicy) tow. 
Węgiel podziękował jego uczestnikom za po­
parcie rekomendowanych kandydatów i ży­
czył wszystkim kandydatom sukcesów w 
przyszłej ich działalności społecznej. (J. Ch.l
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ZAPISY NA KURSY
Ośrodek Kształcenia Ustawicznego Kombi­

natu HiL organizuje kursy przygotowawcze 
do egzaminu na tytuły:/
• WYKWALIFIKOWANEGO ROBOTNIKA
• MISTRZA W ZAWODZIE 
w specjalnościach:
• Ślusarz maszynowy,
• ELETROMONTER ZAKŁADOWY,
• MASZYNISTA SUWNICY,
O ORAZ W INNYCH ZAWODACH 

HUTNICZYCH.
PLANOWANY TERMIN ROZPOCZĘCIA 

KURSÓW: 5 marca 1980 r.

Zajęcia będą prowadzone 3 razy w tygo­
dniu w przystosowaniu do pracy zmianowej. 
Kandydaci na tytuł wykwalifikowanego ro­
botnika powinni posiadać conajmniej wy­
kształcenie podstawowe oraz 3,5 roku prak­
tyki w zawodzie.

Kandydaci na tytuł mistrza w zawodzie po­
winni posiadać conajmniej wykształcenie pod­
stawowe, 6,5 roku praktyki w zawadzie.

Zgłoszenia kandydatów na w/w kursy przyj­
muje Ośrodek Kształcenia Ustawicznego Kom­
binatu HiL os. Złota Jesień 2, pokój nr 4.

>ałę się w piersi, że dotąd częściej 
' obmawiałem innych, wyszukiwa­

łem ich mankamenty, nigdy na­
tomiast nie zaczepiałem nikogo z wła­
snego podwórka,, środowiska w którym 
żyję i pracuję. Dzięki tej taktyce, mo­
że i nie całkiem przemyślanej i wyra­
chowanej ale przejętej z życia, łatwiej 
mi się żyło. Wychodziłem bowiem z za­
łożenia, że życie to'jeden wielki kom­
promis złożony z tych drobnych, co­
dziennych problemów naszego życia. 
Ale sparzyłem się na tej taktyce, życie 
zaczynało być nudne i nieciekawe, a 
sprawy bliskie coraz bardziej denerwu­
jące. No bo choćby...

W budynku, w którym od lat pracu­
ję, wszystkie ubikacje, oprócz jednej, 
są zamknięte na cztery spusty. Tylko, 
ze ta jedna ma nad drzwiami kółeczko, 
stwierdzające, że jest to ubikacja dam­
ska i panom wstęp jest zakazany. Wie­
le razy starałem się szukać innego za­
kątka. ale naprawdę nie mogłem zna­
leźć takiego, choć w budynku pracuje 
kilkuset ludzi. A w pobliżu nie ma żad­
nej rzeczki ani kawałeczka lasku. Siłą 
rzeczy miisiałem się zawsze, przez tyle 
lat zakradać do tego przybytku kobie­

cej własności, zawsze z duszą na ra­
mieniu, zawsze speszony, kiedy tylko 
zjawiła się także i płeć piękna. Najgłu­
piej było mi wtedy, kiedy zjawili się 
jacyś goścte ze stolicy czy zagranicy, 
kiedy pytali o ubikację a ja ich musia- 
łem wprowadzać do tej ubikacji z kó­
łeczkiem w herbie. Wzruszałem też 
niemo ramionami, kiedy zdziwieni 
przystawali, znając się doskonale na 
międzynarodowych znakach. Usprawie­
dliwiając indolencję innych, starałem

Z własnego 
podwórka

sam się jakoś wykręcić że to nie moja 
sprawa, że to winni inni.

Wyczerpała się jednak moja cierpli­
wość, choć przecież nie jest to tylko 
moja sprawa ale i innych panów, pra­
cujących w moim budynku. Postanowi­
łem zaprosić ślusarza i poprosić go o 
dorobienie nowego zamka. Potem za- 
biorę klucze i zaanektuję ubikację dla 
siebie. Powiecie, że nie wolno takich 
rzeczy robić: A dlaczego? Proszę, niech 
ktoś spróbuje ’A kto powiedział komuś 
marne słowo, że na własne, prywatne 
potrzeby, pozamykał inne1 ubikacje? 
Nikt.

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 

I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

NOWEJ 
HUTY
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W salonie wystawienniczym TPSP w Nowej Hucie otwarto interesującą wystawę 
artystów ze „Stowarzyszenia twórczego Nowa Huta". Na wernisaż przybyli ni. in. sekr. KK 
PZPR, Jan Grzelak, I-szy sekr. KD i przew, DRN, Antoni Mroczka, sekr. KI) PZPR. Jan 
Czepiel, sekr. KF PZPR. Józef Węgiel, dyr. ds. pracowniczych HiL, Bolesław Szkutnik.

Wystawa jest jednym z większych wydarzeń artystycznych w Nowej Hucie. Recenzję 
zamieszczamy na str. 6. (mg) Fot. OKTAWIAN HUTNICKI
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Znani na wielu 
kontynentach

Część mieszkańców Nowej Huty domyśla się, że mowa tu 
o znakomitych fachowcach z ..ElektromonŁażn-2". Wszakże 
nawet obiegowa opinia krążąca' w nasźyn) mieście jest nie­
zwykle pochlebna. Załoga nowohuckicgo^.Elmontu" ma je­
dnym słowem rzecz nazywając po imieniu — dobrą markę. 
Na tę opinię pracowano solidnie i długo — właśnie kilka 
dni temu uroczyście obchodzono 25-lecie istnienia zakładu 
dzisiaj liczącego ponad 1400 pracowników. Wartość pro­
dukcji też ostatnio oscyluje w granicach miliarda złotych 
podczas gdy w początkach osiągała kilkadziesiąt milionów.

Nowohucki ..Elektromontaż” był zawsze na największych 
budowach. Załoga uczestniczyła w budowie Huty im. Le­
nina, Huty Katowice, Huty im. Nowotki, Huty Bieruta, 
Huty Miedzi w Głogowie, Huty Zawiercie... A poza tym 
elektrycy z „Elektromontażu-2” byli także na wiciu konty­
nentach świata. Swoimi umiejętnościami, wiedzą, dali się 
poznać w Kongo. Kamerunie. Libii. Iraku, Mauretanii, Pa­
kistanie. ZSRR, w emiratach arabskich, a także bliżej w Cze­
chosłowacji, Austrii i Węgrzech.

Wysokie kwalifikacje, rzetelność załogi, obywatelska po­
stawa, cenione są na co dzień, doceniono je także z okazji 
srebrnego jubileuszu — kierując pod adresem przedsiębior­
stwa wiele słów uznania i podziękowań. Organizację par­
tyjną natomiast wyróżniono w tym uroczystym momencie 
sztandarem,' co miało miejsce w auli, zaprzyjaźnionego 
z zakładem, zespołu Szkół Elektrycznych. (R)

UWAGA, 
UCZESTNICY 

STUDIUM DLA 
KORESPONDENTÓW

Zawiadamiamy, że 
zaplanowana w br. wy­
cieczka szkoleniowa od­
będzie się w poniedzia­
łek 25 bm. Zbiórka o 
godz. 8 w redakcji (po­
wrót w godzinach po­
południowych). Jedzie- 
my do Zakładów Meta­
li Lekkich w Kętach i 
do Kozubnika. W pro­
gramie: zwiedzenie Za­
kładów, spotkanie z re­
dakcją tamtejszej gaze­
ty zakładowej „Fakty i 
opinie” oraz rozgłośnią, 
zwiedzanie ośrodków 
wypoczynkowych- HPR 
w Kozubniku.

Prosimy o liczny 
udział!

Jeśli ktoś będzie starał się mnie za­
czepić, dlaczego tak zrobiłem powiem 
otwarcie: A co? Umiecie korzystać kul­
turalnie z ubikacji? Nie. A kto zatyka 
zlewy jusami po herbacie, czy kawie? 
Kto podkrada mydło i ręczniki? Kto 
podwędził lustTO, które wisiało tylko 
parę tygodni? A kto jak nie wy, (ty), 
rozrzuca papiery po ubikacji odkręca 
wodę, nie zamykając kranu? A jeśli i 
to nie będzie pomagało, to zapytam, kto 
podwędzał papier toaletowy? No.. Kto?.

Sądzę, że nie będzie takiego, kto by 
się nie poczuł choć odrobinę winny i 
się nie zarumienił. A jeśli się tak stanie, 
to wiem, że ubikacja przejdzie już na 
mój prywatny użytek. Zawieszę tam 
lustro, może i ręcznik, wykombinuję 
gdzieś rolkę papieru toaletowego i... 
będę miał dla siebie i gości reprezenta­
cyjną ubikację. Ale poza tym wara in­
nym od niej, jeśli nie umieją się zacho­
wać jak przystało na człowieka dwu­
dziestego wieku!

Czasami jednak nachodzą mnie 
wątpliwości, czy rzeczywiście dobrze 
uczynię, zamykając tę ostętnią oazę 
ludzkiej konieczności. Ale przekonywu- 
ję sam siebie, że niby dlaczego mam się 
przejmować losem: innych, skoro inni 
wcale nie smucili się, że- ja musiałem 
tyle lat korzystać z damskiej ubikacji? 
Czy ja mam cierpieć za miliony a niby 
dlaczego? Życie przecież jest takie krót­
kie...

Zastanawiam^się tylko jak długo bę­
dę się cieszył tym przybytkiem...

ZASTĘPCA

34 ROCZNICA POWSTANIA ORMO

Z okazji 34 rocznicy powstania Ochotniczej Rezerwy Mi­
licji Obywatelskiej w pionie Głównego Mechanika odbyło 
się uroczyste spotkanie z działaczami i członkami ORMO. 
W spotkaniu uczestniczyli m. in. sekr. KF PŻPR Bolesław 
Bryksy, I-szy sekretarz KZ PZPR w pionie TM Marian Ba­
dian, Główny Mechanik HiL Stanisław Piekarski i komen­
dant ORMO w HiL Tadeusz Baran. Zapoznano się z dzia­
łalnością ormowców w pionie TM, oraz, z wynikami współ­
zawodnictwa pomiędzy poszczególnymi jednostkami. Wyróż­
niający się członkowie ORMO otrzymali odznaki: „Za zasługi 
(Ha w rządku publicznego" (brązowa) — Adam Znaj, ,.W 
służbie narodu"’ (brązowa) — Zdzisław Kowalski, „Zasłużo­
ny działacz ORMO” — Bronisław Strzelec, Edward Herod, 
Zdzisia» Tomanek, Roman ’Grzesiak i Adam Grzech. tg)

Fot. HUTNICKI OKTAWIAN
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BeaBzajemy nchwały VTTI Zjagdn

Aktywność młodych
W Kombinacie zatrodnio- 

nych jest ponad 14 tys. mło­
dych pracowników, tj. w wie­
ku do lat 30. stanowią oni 
36 proc, ogółu załogi. 8200 spo­
śród nich jest członkami fab­
rycznej organizacji młodzieżo­
wej — ponad 5800 jest niezor- 
ganizowanych. Uwzględniając 
wysoki poziom kwalifikacji 
zawodowych i ogólnych ludzi 
młodych właściwe im predys­
pozycje fizyczne i psychiczne, 
jest to ogromny potencjał 
wartości współdecydujących o 
obecnych wynikach pracy 
Kombinatu, a w latach na­
stępnych — decydujących.

Aby je jak najlepiej wyko­
rzystać dla celów społecznych, 
poprzez właściwe ukształtowa­
nie postaw naszych młodych 
hutników w procesie pracy w 
Kombinacie — został opraco­
wany ..program działania pt. 
..O wyższą jakość aktywności 
społeczno-zawodowej młodzie­
ży pracującej w HiL” — za­
twierdzony następnie na połą; 
czenych plenach KF—PZPR i 
ZF—ZSMP z udziałem kierow­
nictwa gospodarczego Kombi­
natu, i wprowadzony w życie

zadecyduje!
w kwietniu 1976 roku. Wiodą­
ca rola w jego realizacji — 
systematycznie ocenianej — 
przypada oczywiście organiza­
cji młodzieżowej ale szereg 
zadań spoczywa na kierow­
nictwie administracyjnym rów­
nych szczebli i pionów oraz na 
aktywie partyjnym a również 
związkowym.

Program ten, o charakterze 
perspektywicznym był dotych­
czas pomyślnie realizowany 
w jego głównych kierunkach, 
tj.: podwyższania kwalifikacji 
zawodowych młodzieży, reali­
zacji polityki kadrowej w 
stosunku do młodych, adapta­
cji i wychowania, udziału 
młodzieży we współzawodnic­
twie i wynalazczości pracow­
niczej oraz w życiu kultural­
nym, turystyce, sporcie re­
kreacji.

O pomyślnej realizacji pro­
gramu świadczy m. in. przy­
jęcie w ubiegłym roku w 
poczet kandydatów partii 455 
młodych pracowników (126 
rekomendował ZSMP), twór­

czy a równocześnie krytycz­
ny udział wielu młodych w 
dyskusji przedzjazdowej, roz­
wój współzawodnictwa w 
sprawdzonych już formach ta­
kich jak: młodzieżowe obsady 
ciągów, czy też udział mło­
dych pracowników w działal­
ności samorządu robotniczego. 
Nie oznacza to. że wszystkie 
zamierzenia zostały już speł­
nione. W dalszym ciągu nie­
zbędne jest mobilizowanie 
wielu młodych pracowników 
do podwyższania kwalifikacji 
zawodowych, doskonalenie 
procesu adaptacji i- podejmo­
wanie działań przeciwdziała­
jących stosunkowo wysokiej 
fluktuącjf w tej grupie pra­
cowników oraz przeciwdziała­
nie częstym jeszcze przypad­
kom rozluźnienia dyscypliny i 
marnotrawstwa czasu pracy.

Mimo tego dotychczasowy, 
czteroletni okres realizacji 
programu przyniósł nam już 
wiele osiągnięć. Jednak obec­
nie przystępując do wdraża-

nia w Kombinacie programu 
wytyczonego przez VIII Zjazd 
niezhędne jest postawienie 
przed całą naszą załogą, w 
tym również przed młodzieżą, 
zadań ambitnych, trudniej­
szych i bardziej złożonych. Są 
one konkretnie sformułowane 
w uchwłach Zjazdu, zrozu­
miałe i wyznaczają dla Kom­
binatu — dla nas wszystkich 
i dla każdego z osobna — 
określone obowiązki. Szczegól­
na rola w ich realizacji przy­
pada młodym. Od ich inwen­
cji, inicjatywy, odwagi w po­
dejmowaniu spraw trudnych 
ale ważnych, od pracowitości 
i gospodarności zależne będą 
nasze wyniki w tym roku i w 
latach następnych. ■

Dlatego też niezbędne je;t 
zmodyfikowanie dotychcza />- 
wego programu, przez ukie­
runkowanie go na osiągnięcie 
celów o decydującym znacze­
niu w strategii rozwoju społe­
czno-gospodarczego lat osiem­
dziesiątych. Sprowadzają się 
one — w sferze działalności 
materialnej — do konsekwent­
nej realizacji lapidarnej zasa­
dy „Efektywnie, gospodarnie, 
oszczędnie”. Zadość tym po­
trzebom uczyni nowy pro­
gram, który zostanie nieba­
wem opracowany.

JCh

Migawki z 20-letniej 
działalności ZBoWiD
ii lutego 1965 — konferencją sprawozdawczo-wjborcza 

Koła ZBoWiD HiL. Wyłoniono prezydium, prezesem został 
wybrany ponownie Kazimierz Wajnbergier. Powołano ko­
misje problemowe: historyczną, do spraw młodzieży, wery­
fikacyjną, gospodarczą i do spraw świetlicy, opieki społecz­
nej oraz komisję opieki nad miejscami straceń. W tym okre­
sie niemal każdy ze 150 członków Koła był aktywistą, dzia­
łającym w jednej z powołanych komisji.

W związku z dwudziestoleciem wyzwolenia obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu Koło ZBoWiD podjęło się 
zorganizowania dla całego Kombinatu ogólnopolskiej uro­
czystości. W manifestacji patriotycznej — na apel Mię­
dzynarodowego Komitetu Oświęcimskiego w ramach „Ty­
godnia FIR” — uczestniczyło 11 kwietnia 1965 roku ponad 
50 tys. osób z całej Polski, w tym 750-osobowa delegacja 
z naszej huty.

Cały rok 1965 był bardzo bogaty w imprezy zbowidowskie. 
Z udziałem delegacji Wojska Polskiego zorganizowano dwa 
biwaki partyzanckie w Dolinie Mnikowskiej i w Tenc.zynku 
oraz dwie wycieczki do Szczawnicy i Zakopanego. Odbyło 
się tradycyjne spotkanie kolektywu kierowniczego HiL ze 
Zbowidowcami. Z okazji Dnia Wojska Polskiego zorgani­
zowano wieczornicę, również z udziałem żołnierzy z zaprzy­
jaźnionej jednostki. Uroczysty wieczór z okazji 48 rocznicy 
Rewolucji Październikowej poświęcono wspomnieniom z lat 
walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. W tym samym 
roku Koło ZBoWiD wraz z Redakcją „Głosu Nowej Huty” 
i Radą Zakładową Kombinatu ogłosiło konkurs ną temat 
„Moje wspomnienia z lat walki i budownictwa PRL". Jego 
plonem było 10 ciekawych prac, z których dwie wydało (jut 
w latach 70-tychł krakowskie Wydawnictwo Literackie.

Pierwsze pięciolecie nasze Koło ZBoWiD zamknęło wzro 
stem swych członków do liczby 171 osób, mając w przyszło 
ści dalsze, duże możliwości rozwoju. JÓZEF BUGAJSKI

WYNIKI PRACY OBRONY CYWILNEJ

Z obrad konferencji związkowych
W PIONIE GŁÓWNEGO ENERGETYKA

Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza organizacji związkowej 
TE była okazją do podsumowania działań związkowców w Kom­
binacie. Dokonał tego przew. .ZRK Edward Cisowski mówiąc o 
lepszej organizacji łaźni, szatni i stołówek, o zwiększeniu ilo­
ści miejsc wczasowych we własnych ośrodkach, o dalszych 
działaniach na rzecz poprawy bazy wypoczynkowej i socjalnej. 
W tych wszystkich zamierzeniach nie zabrakło dokonań pracow­
ników tego właśnie pionu. To oni pracowali przy budowie ko­
lejnych ośrodków, sprawują patronat nad ośrodkiem w Ranie 
Niżnej, nie brakuje ich inicjatyw w podejmowanych obecnie 
zamierzeniach. Pracownicy tego wydziału sprawują także pa­
tronaty nad podopiecznymi osiedlami, a przecież sprawowanie 
opieki nad systemem zasilania i urządzeń energetycznych wew­
nątrz kombinatu jest także działaniem ogromnym. W tej Chwi­
li pod opieką pracowników wydziału wodnego np. jest ponad 
500 km sieci wodnych.

Jak wszędzie i tu są kłopoty kadrowe, zwłaszcza tam gdzie 
praca jest ciężka a jej mechanizacja postępuje zbyt wolno. Mó­
wili o tym dyskutanci, wskazując na przypadki poważnych za­
niedbań w tym zakresie. Dyskutujący zajmowali się nie tylko 
sprawami wewnętrznymi lecz także poruszali problemy ogólne. 
Wskazywano na konieczność przyśpieszenia prac przy budowie 
końcowej oczyszczalni ścieków, na większe zainteresowanie 
sprawami ochrony powietrza, budowy urządzeń odpylających. 
Ze spraw socjalnych szczególny nacisk położono na organizację 
czasu wolnego od pracy. Wygospodarowanie nowych terenów pod 
działki pracownicze jest problemem szczególnie palącym. Kryty­
czne uwagi na temat działalności służby zdrowia sprowadzały się 
w sumie do konkluzji z jakiej wynikała konieczność budowy no­
wej przychodni ftrzyzakładowej. istniejąca ma za szczupłe po­
mieszczenia i obsadę by móc skutecznie walczyć o zdrowie 6.5 
tyś. załogi Głównego Energetyka.

Wystąpienie dyr. mgr inż. Janusza Razowskiego było krótką 
informacją na temat aktualnych zadań i pracy Kombinatu. Kło­
poty surowcowe zmniejszyły się znacznie, huta pracuje obecnie 
znacznie rytmiczniej. W zebraniu uczestniczył również wicepre­
zes ZRK Józef Zdradzisz.

Przewodniczącym Rady Zakładowej w TE został ponownie 
Stanisław Płachta, wiceprzew. Władysław Maraszkiewicz, sekre­
tarzami Ryszard Kordas i Ryszard Gondek, (ag)

W ZAKŁADZIE SUROWCOWYM
14 lutego br. 118 delegatów, reprezentujących ponad 23oą 

związkowców — pracowników Zakładu Surowcowego, oceniło 
na konferencji czteroletnią działalność związkową i wybrało 
nową radę zakładową ZS. W tych latach były dwa okresy: 
1976—77 kiedy wykonywano, a nawet przekraczano zadania 
planowe (4.92 min ton surówki w 1977 r.) oraz 1978—79 gdy 
trudności surowcowe, energetyczne, transportowe zdecydowa­
nie ujemnie wpłynęły na wyniki. Spowodowało to dalsze kło­
poty. wynikające z niedoboru stanu zatrudnienia, wysokiej 
fluktuacji (ponad 1200 prac, odeszło z Zakładu w 4 latach), a w 
rezultacie wzrost uciążliwości przez wydłużanie cżasu pracy 
w ciężkich warunkach, rozluźnienie dyscypliny, itp. niekorzy­
stne zjawiska.

Obecnie sytuacją kryzysowa została przezwyciężona 1 ulega 
stopniowej poprawie, m. in. dzięki realnemu ustawieniu planu 
w bieżącym roku, poprawie warunków placowych i socjalnych 
załogi — w połączeniu z wprowadzeniem postępu technicznego 
w technologii produkcji i modernizowaniem podstawowych 
urządzeń produkcyjnych.

Zrozumiałym jest, że te niełatwe problemy znalazły wyraz 
w przemówieniach dotychczasowego przewodniczącego RZ 
K. Klarmana. kierownika Zakliriu, St. Czosnyki, a zwłaszcza w 
wypowiedziach 11 delegatów podczas dyskusji. Z jednej staony 
oceniono pozytywnie działalność organizacji związkowej, zwła­
szcza w zakresie inicjatyw dla poprawy warunków pracy i so­
cjalnych załogi (wybudowanie stołówek, barów, kiosków i szatni 
systemem gospodarczym), rozwoju wynalazczości ->• niczej, 
społecznej inspekcji pracy i poprawy stanu bh- ,x>’ ..owania 
czynów społecznych i wyników współzawodnictw .racy; z dru­
giej zaś krytycznie oceniano niedobory stanu zatrudnienia 
preferencje płacowe, stosowane wobec pracowników ..najcięż­
szych” wydziałów Kombinatu, komunikację zewnętrzną, niedo­
stateczny przydział miejsc na wczasy i sanatoria. Wysoką ocenę 
zyskał wielki wkład pracy załogi ZS przy modernizacji DW 
„Hutnik” w Zakopanem.

W imieniu uczestniczących w obradach tow. tow.: B. Brykse- 
go. J. Zdradzisza, J. Popiołka, St. Suchońskiego — ustosunko­
wał się obszernie do zasadniczych problemów przewodniczący 
ZRK. tow. E. Cisowski, który na zakończenie złożył podzięko­
wanie tow. K. Klarmanowi za długoletnią, owocną działalność 
związkową dla dobra załogi ZS.

Konferencja wybrała 19-osobową Radę Zakładową ZS, społecz­
nego inspektora pracy tow. M. Rządcę i 9 delegatów na fabrycz­
ną konferencję związkową. Rada z kolei wybrała swym prze­
wodniczącym tow. J. Wiadernego, wiceprzew. — tow. J. Mirka, 
sekretarzami tow. tow.: M. Czuchrę i St. Kaima, skarbnikiem — 
tow. M. Sobka oraz 3 członków prezydium RZ. (J. Ch.)

W WYDZIALE RUR ZGRZEWANYCH
W poniedziałek. 18.„bm. aktyw związkowy Wydziału Walcow­

ni Rur Zgrzewanych, spotkał się na Konferencji Sprawozdawczo- 
Wyborczej, Rady Zakładowej. Na zebraniu byli obecni m. in.: 
dyrektor ekonomiczny Stanisław Suchoiiski, sekretarz do spraw 
so-ialno-bytowych' Stanisław Ptaśnik, szef wydziału Piotr Adam­
ski. I sekretarz TOP Henryk Dudziński, przewodniczący ZZ 
ZSMP Zenon Wojsa, przewodnicząca Rady Kobiet Pracują­
cych. Helena Janusz. ,

Sprawozdanie z 4-letniej działalności Rady Zakładowej, od­
czytane przez przewodniczącego Czesława Grzybowskiego, było 
wnikliwym podsumowaniem osiągnięć, jak też i niedomagać 
oraz wyników realizacji wytycznych podjętych w czasie ostat­
niej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej. W referacie wspo­
mniano o pracy organizacji związkowej nad wytworzeniem do­
brej atmosfery w środowisku, przestrzeganiem praworządności, 
kształtowaniem prawidłowych stosunków międzyludzkich w du­
chu patriotyzmu, oraz rózbudzemem świadomości o wysokiej 
randze zawodu hutnika w gospodarce narodowej. Nawiązano do 
współzawodnictwa pracy, które stało się. piękną tradycja kon­
tynuowana przez ponad 90 proc, zatrudnionych na Wydziale? 
(Jest to również jedyny wydział HiL, który już pięciokrotnie 
uczestniczył w konkursie DORO i ostatnio, na szczeblu woje­
wódzkim. zdobył drugą nagrodę). Podkreślono, że na dobre wy­
niki produkcyjne wydziału ma duży wpływ poprawa warunków 
pracy i BHP oraz w .dużej mierze ożywiona działalność KTiR i 
rozwój ruchu wynalazczego (dzięki zastosowaniom projektów 
wynalazczych Wydział uzyskał 16 milionów złotych oszczędno­
ści).

W dalszej części zebrania kierownik Wydziału mgr inż. Piotr 
Adamski przedstawił wynik realizacji programu poprawy wa­
runków pracy i socjalno-bytowych, oraz zadania planu tech­
niczno-ekonomicznego w 1980 roku.

Ożywiona dyskusja po referatach miała, charakter nietypowy 
— nie poruszano tematów osobistych. Wypowiedzi w większo­
ści dotyczyły spraw związanych z podniesieniem jakości pro­
dukcji, ulepszeń techniczno-produkcyjnych (takicli które wyeli­
minowałyby konieczność importu)... słowem, czuło się w nici 
troskę o dobro Zakładu i przywiązanie do środowiska. Ta bar­
dzo pozytywna i pełna zaangażowania atmosfera, jaka dała się 
odczuć w czasie zebrania, jest niewątpliwą zasługą dobrej pra­
ny Rady Zakładowej; organizacji partyjnej .i kierownictwa. W 
wyniku głosowańia, przewodniczącym RZ P-63 został ponownie 
wybrany Czesław Grzybowski. Będzie to już piąta kadencja 
przewodniczenia organizacji związkowej.

' t.

Z głębokim żąłem zawiadamiamy, że dnia 17. II. 1980 r. 
zmarł w wieku 75 lat

Tow.
PIOTR SZYKSZNIAN

emerytowany pracownik Kombinatu Huta im. Lenina, 
zasłużony działacz ruchu robotniczego, byty członek Ko­
munistycznej Pariii Kanady, aktywny działacz r7PR. 
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski oraz wieloma innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w piątek — 22. II. 1980 r. o godz. 
12.00 na cmentarzu w Nowej IIucie-Grębalowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego współ­
czucia.

komitet Fabryczny pzpr
V KOMBINACIE HUTA IM. LENINA 

ZARZĄD FABRYCZNY ZBoWiD

W sali Urzędu Dzielnicowego odbyło się spotkanie poświęcon 
omówieniu działalności Obrony Cywilnej w minionym roku 
i nakreśleniu zadań na bieżący. Spotkaniu przewodniczył Na­
czelnik Urzędu mgr Zdzisław Zaręba a problematykę OC przed­
stawił szef Dzielnicowego Inspektoratu OC ppłk Henryk Woyda.

Do głównych zadań które zostały zaakcentowane w wystą­
pieniu ppłk Woydy zaliczyć należy:
— utrzymanie sprawności organów i sił OC do realizacji za­
dań ochronnych,

— doskonalenie kadry kierowniczej Urzędu Dzielnicowego, 
instytucji i przedsiębiorstw, zespołów kierujących akcją roz-

środkowania czy organizacji i kierowania likwidacją skutków 
katastrof czy klęsk żywiołowych,

— opracowanie planów specjalistycznych i zabezpieczenia ma­
teriałowego na okres zagrożenia, klęsk i katastrof.

Wśród zakładów pracy, które uzyskały najlepsze rezultaty, 
były Zakładowe Oddziały nr 65 Cementowni Nowa Huta, nr 74 
MPEC. nr 63 PREFABET i naturalnie Kombinatu Huta im. Le­
nina, której wielkość zadań i rezultaty nie mogą być porówny­
walne z innymi. Pośród wyróżnionych dyplomami instruktorów 
i wykładowców szkolenia ohronnego znaleźli się m. łn. Janina 
Lis, E. Sikora. S. Czepita. E. Krawiec i Z. Szraniawa.

- SESJA POPULARNO-NAUKOWA
21 lutego 1980 r„ o godz. 18-tej w klubie MPiK w Nowej 

Hucie odbyło się spotkanie podsumowujące sesje popularno­
naukową pt. „Kampania wrześniowa lekcją patriotyzmu Po­
laków” oraz „Polityka zagraniczna PRL w walce o utrzy­
manie i utrwalenie pokoju w iwiecie”. Podczas spotkania 
zostały wręczone nagrody laureatom prac konkursowych.

OKAZJA!
Kominat Huta im Lenina oferuje do natychmiastowej 

sprzedaży 1000 sztuk łóżek metalowych używanych po 
obniżonej cenie 100 zł za sztukę.

Wszelkich informacji udziela nasz Dział Gospodarki 
Materiałowej budynek „S”, pokój' 332, telefon 446-66 
wew. 52-04.

Wydział Magazynów K. HiL przekaże nieodpłatnie 
drewno odpadowe opałowe w dowolnej ilości pracowni­
kom naszego Kombinatu oraz okolicznej ludności. Wyda­
wanie odbywać się będzie w dniach 25 do 27. II. 80 r. 
od godziny: 7.00 do 12.00 na terenie starej zwałki śmie­
ciowej. Wjazd na teren zwałki przez bramę nr 8 za oka­
zaniem legitymacji służbowej lub dowodu osobistego.

Koledze
Juliuszowi 

Majewskiemu 
seruećzne wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmier­
ci CÓRKI

składają
PRZYJACIELE

ZE ZMIANY B W P-61

- Mgr inż.
Zdzisławowi 
Furgalowi 

składamy wyrazy głębokiego 
1 serdecznego współczucia z 
powodu śmierci MATKI

Kolektyw Kierowniczy 
Zakładu Koksochemicznego

17 lutego 1980 roku zmarl 
tow.

Piotr Szyksznian 
były pracownik Wydziału 
Odlewnie. Zmarły był długo­
letnim. zasłużonym działa­
czem PZPR i ZBoWiD, od­
znaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Rodzinie Zmarłego prze­
kazujemy wyrazy serdeczne­
go współczucia.

Kolektyw ■'Kierowniczy 
i załoga Wydziału Odlewnie

ODZYSKANE ŚWIATŁO
Do naszej Redakcji napły­

nął list od b. pracownika P-50 
Bolesława Wiązania z prośbą 
o wyrażenie w jego imieniu 
serdecznych podziękowań dla 
p. dr Piątkiewicz z Oddziału 
Okulistycznego Szp. im. St. 
Żeromskiego za wykonany 
zabieg, w wyniku którego od­
zyskał wzrok. Słowo podzię­
kowania wdzięczny pacjent 
kieruje również pod adresem 
p. dr Adamczyk,-nie szczędzą­
cej chorym słów nadziei, a 
także pod adresem sióstr, 
które fachową pomocą i 
troskliwością przynoszą ulgę 
cierpiącym.

Z przyjemnością czynimy 
zadość tej serdecznej prośbie.

ZGUBA SIĘ ZNALAZŁA
Wielce zmartwiona była p. 

Zofia Gibała, zatrudniona w 
bud. „Z”, gdy stwierdziła 
brak dość znacznej sumy pie­
niędzy, jak się później okaza­
ło — zgubionych na koryta­
rzu. Znalazł je p. Adam Czu­
bek i po skutecznych poszu­
kiwaniach właściciela, zwrócił 
pieniądze pani Zofii. Ucieszo­
na tym faktem, podzieliła się 
z nami pomyślną wiado­
mością. wraz z przekazaniem 
serdecznych podziękowań ucz­
ciwemu znalazcy zguby.
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BEZ LAKIERNICTWA

Wszyscy z uwagą śledzili obrady VIII Zjazdu 
w różnych formach telewizyjnego i pra­
sowego przekazu, niecelowe więc byłoby 

relacjonowanie jego przebiegu. I nie po to przy­
byli sekretarze komitetów zakładowych i orga­
nizacji partyjnych na poniedziałkowe spotkanie 
ze „swoimi delegatami” czyli z JÓZEFEM NO- 
WOTNYM i EUGENIUSZEM PUSTÓWKĄ. Kie­
rowała nimi ciekawość nie tylko oficjalnych wy­
stąpień ale także kuluarowych dyskusji, opinii 
czyli tego wszystkiego co składało się na atmo­
sferę wielkiego zgromadzenia partyjnego. Reflek­
sje, osobiste uwagi wypełniły więc „temperaturę” 
poniedziałkowego przedpołudnia.

— Zjazd — mówi Eugeniusz Pustówka zastępca członka 
KC, dyrektor naczelny naszego Kombinatu — był dosko­
nale zorganizowany. Pod każdym względem, w najdrobniej­
szych szczegółach. Przy takie] dobrej organizacji i wyko­
rzystaniu czasu miała możliwość wypowiedzenia się więk­
szość delegatów. Jak wiemy 750 osób wypowiadało się bez­
pośrednio a 900 osób złożyło „swoje głosy” do protokołu. 
Komisja wnioskowa skrupulatnie analizowała wszystkie 
uwagi i opinie.

— Ja obradowałem w trzecim zespole — „Efektywność go­
spodarowania". Byłem członkiem komisji redakcyjnej tego 
zespołu. Przedmiotem mojego wystąpienia była problema­
tyka remontowa. Jest to przecież pięta Achillesowa nie tylko 
w hutnictwie. A w ogóle szeroko pojęte sprawy moderni­
zacji wydziałów, to również kwestia kontynuacji rozpoczę­
tych inwestycji. Nie uszedł więc uwadze i nasz blok tle­
nowy nr 4...

— Zjazd był ogromnie pracowity. Jeszcze długo trwały 
rozmowy; niekiedy do późna w nocy toczyły się dyskusje 
w hotelu...

— Ja byłem na trzech kolejnych Zjazdach — mówi Józef 

Nowotny, I sekretarz KF. — Każdy z nich miał nieco inną 
atmosferę. VI — tuż po zmianach grudniowych cechował 
entuzjazm. Sięgaliśmy wysoko. W nieco inne-j atmosferze 
politycznej i gospodarczej odbywał się VII Zjazd. I inny 
był VIII Zjazd — w okresie trudnej sytuacji międzynarodo­
wej i gospodarczej. Nacechowany był troską o dzień ju­
trzejszy. Generalne hasła ostatniego, to „efektywność pra­
cy na każdym stanowisku”.

— Otwarcie i konkretnie mówiło się o osiągnięciach i trud­
nościach. Co osiągnęliśmy? Czego nie osiągnęliśmy i dla­
czego? Jeszcze ostrzejsze pytania formułowano w poszcze­
gólnych zespołach. Bez lakiernictwa i różu... Efektywność 
gospodarowania traktowano wręcz'jako warunek silnej i bez­
piecznej Polski.

— Co do harmonogramu dnia, to wstawaliśmy dość wcze­
śnie, bo już o godzinie 6.30 rozpoczynało się śniadanie a o 
godz. 8.30 obrady. Obrady dzieliła 2-godzinna przerwa obia­
dowa. Spać szło się około północy.

— Nasza,-hutnicza delegacja — powiem bez skromności — 
wyróżniała się zdyscyplinowaniem, postawą. Wszyscy przy­
gotowani byli do rzeczowych, konkretnych wystąpień. Zal 
mi osobiście Janusza Dudzika, że nie dopchał się do głosu. 
Miał doskonałe wystąpienie. A w ogóle wszystko, to co na­
sza załoga poruszała w trakcie dyskusji na przędzjazdowych 
spotkaniach znalazło odzwierciedlenie na szerokim forum 
Zjazdu w szerszym, ogólnokrajowym wymiarze. Najlapidar­
niej przedstawiając problematykę obrad, trzeba by wymie­
nić tematy: energetyka — transport — rynek — mieszkania. 
Czyli wszystko to, co nurtuje opinię naszego społeczeństwa—

HENRYKA ROSIEK

Z obrad konferencj i związkowych
W ZAKŁADZIE STALOWNICZYM

Anegdotka brzmi:
— Co u was w Zakładzie Stalowniczym sły­

chać?
— Produkujemy stal z surówki, która jest je­

szcze na wagonach w Ruszczy.
Anegdotka znakomicie oddaje sytuację produk­

cyjną. Bo stalownicy pracują właśnie na styk 
i ten stan pełnej gotowości daje zresztą dobre 
rezultaty. Dobowe wykonanie planu jest większe 
o dwadzieścia, pięćdziesiąt, czasem sto ton. W 
ciągu 19 dni lutego uzbierało się 5420 ton nad­
wyżki

— Skąd takie rezultaty przy waszych trudnoś­
ciach wsadowych? — pytam inż. JERZEGO KNA- 
FIKA w trakcie informacji wygłaszanej przez 
szefa Zakładu inż. RYSZARDA GULIŃSKIEGO 
na konferencji sprawozdawczo-wyborczej RZ.

— Można jeszcze być ambitnym a stalownicy 
nieraz dawali tego dowody — odpowiada zastęp­
ca szefa j .te.słowa.zawierają receptę na barie­
rę zaopatrzeniową i kadrową. Sprawy pródukc/l 
leżą na sercu śtalowrńkom, toteż punktują fak­
ty: jak to jest z ruchem 4-brygadowym, skoro 
znaczna część załogi miesiąc w miesiąc przekra­
cza dopuszczalny czas pracy bo zwolnienia z 
pracy wyprzedzają nabór. Wiadomo też, że po­
nad 90 procent załogi ma do czynienia z wa­
runkami uciążliwymi dla zdrowia. Tym waż­
niejsza jest regeneracja sił.

Więc kolejni dyskutanci (Jan Paściak. Antoni 
Kozioł, Józef Bros, Władysław Kaczor, Zbigniew 
Dudzikowski, Eugeniusz Jarosz. Alojzy Grab- 
czyński. Tadeusz Mendrala. Jan Ryżak. Mieczy­
sław Pająk. Jan Gramatyka, Antoni Kukułka, 
Ludwik Wójcik i Franciszek Popiel) mówili, że 
zbyt mała ilość skierowań na wczasy przypada 
s'alownikom, że standard kwater prywatnych 
dzierżawionych przez hutę bywa zastraszająco 

niski. I te uwagi zgadzały się ze sprawozdaniem 
ustępującej Rady. Zapotrzebowanie na wczasy 
pokrywane jest w 60 procentach, na sanatoria — 
wprawdzie w 70 procentach, ale na miejsce cze­
ka się trzy lata, a na mieszkanie 9 lat. Krytyko­
wano zaopatrzenie w napoje, zwłaszcza latem 
(niedobór ..Krystynki” i „Kryniczanki”), mono­
tonię posiłków regeneracyjnych i profilaktycz­
nych, brak odzieży ochronnej a zwłaszcza kiep­
ską jakość obuwia, które niszczy się przed upły­
wem ustalonego czasokresu zużycia. Domagano 
się podniesienia rangi zawodu hutnika, likwi­
dacji nieuzasadnionych przywilejów niektórych 
osób.

W konferencji, w której ponad trzytysięczną 
załogę ZH reprezentowało 198 delegatów uczest­
niczyli dyrektor produkcji Janusz Razowski, se­
kretarz ZRK — Barbara Krupowa, oraz przewo­
dniczący ZRK Edward Cisowski, który omówił 
zasady polityki socjalno-bytowej prowadzonej 
w UiL.

W wyniku wyborów w skład prezydium RZ 
ZH weszło 11 osób. Przewodniczącym został po­
nownie Bernard Kowalik, wiceprzewodniczącym 
— Lucjan Prostacki a sekretarzami Jadwiga Ny­
kiel i Józef Joniec. (BR)

W SLABINGU
Szereg działań na rzecz poprawy warunków 

socjalnych nastąpiło w ciągu minionej kadencji 
Rady Zakładowej w Slabingu. Udało się. dzięki 
wspólnym inicjatywom aktywu społecznego i go­
spodarczego przedłużyć godziny pracy stołówki 
nr 10 do godziny 19-tej, co umożliwiło objęcie 
gorącymi posiłkami również drugiej zmiany 
pracowników. Znacznie powiększono przestrzeń 
sali jadalnej, wygospodarowano pomieszczenia na 
kiosk spożywczy w innym miejscu.

Stąd podczas konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej wiele słów uznania padło pod adresem 
ustępującej rady w składzie Apolinary Polak — 
prezes, Tadeusz Węgrzyn — wiceprezes, Hen­
ryk Tomczyk.— sekretarz. O właściwym i pręż­
nym działaniu tej rady świadczyć może cho­
ciażby tablica ogłoszeń, gdzie (co rzadko się 
zdarza) poda je się listy osób, które ot rzymały 
skierowania na wczasy, zoętaly wyróżnione w 
inny sposób. Dowodzi to jawności działania tak 
cennej w pracy społecznej.

Podczas zebrania dyskusja koncentrowała się 
wokół ważnych spraw dla wydziału i pracow­
ników, szczególnie podkreślano poprawę warun­
ków bhp, co jak stwierdził społeczny inspektor 
pracy Włodzimierz Szymkowicz nie byłoby mo­
żliwe bez współdziałania w tym zakresie całego 
kolektywu. Mówiono o konieczności lepszego wy­
korzystywania wolnego czasu na rekreację zbio­
rową. o komunikacji wewnątrzzakładowej i 
miejskiej, o kryteriach przyznawania dzieciom 
pracowników dorocznych paczek świątecznych. 
(W Kombinacie dostają-je dzieci między 4—7. ro­
kiem życia, podczas gdy w innych zakładach od 
2—15). Ubolewano ‘ nad kłopotami kadrowymi, 
zwracano uwagę na niedostateczną opiekę den­
tystyczną, co wynika z kłopotów kadrowych słu­
żby zdrowia.

W konferencji uczestniczyli dyrektor handlo­
wy kombinatu mgr inż. Franciszek Wójcik, se­
kretarz ZRK St»nisł»w Zmuda, sekretarz KZ 
PZPR Jan Kimka i przew. ZW ZSMP Stanisław 
Gaura.

W wyniku wyborów przewodniczącym rady 
został Czesław Wójcik, wiceprzew. Edward Ora­
czewski a sekretarzem Eugeniuśz Halo. Delega­
tami tej organizacji związkowej zostali: Apoli­
nary Polak, Czesław Wójcik, Jan Kubik, (ag)

Wspólne plenum KF PZPR i ZF ZSMP

Program, który spełnił 
nadzieje...

20 bm. odbyły się obrady połączonych ple­
nów KF—PZPR 1 ZF—ZSMP na temat szcze­
gólnie ważny, nie tylko dla obydwóch orga­
nizacji. aie mający zasadnicze znaczenie dla 
pracy Kombinatu — obecnie, a zwłaszcza w 
latach następnych. Była nim kolejna ocena 
rea.izacji programu ,.O wyższą jakość aktyw­
ność. społeczno-zawodowej młodzieży pracu­
jącej w HiL”. •

W obradach, którym przewodniczył I se­
kretarz KF, tow. .1. Nowotny, uczestniczył 
przewodniczący Krakowskiej Federacji ZSMP 
Iow. J. Nykiel i tow. Kosiński, reprezentują­
cy Wydz. Organizacyjny KK PZPR. Wprowa­
dzeniem do tematu, oprócz materiałów in­
formacyjnych, był referat wygłoszony przez 
tow. J. Nowotnego (piszemy o tym obszerniej 
na str. 2). Wypowiedzi dyskutantów tow. tow. 
J. Kopcia. L. Sułkowskiego, A. Gondka. K. 
Króla, S. Zycha, Zdz. Ziobrowskiego, M. Kna- 
wy, A. Wortmana podobnie jak i tow. Nykla 
potwierdziły wielką rolę, jaką spełniły dzia­
łania związane ż realizacją’ tego’ ambitnego 
programu mimo, że nie wszystkie zamierze­
nia udało się w pełni zrealizować (np. pod­
wyższanie kwalifikacji zawodowych przez 
ogół młodzieży, adaptacja młodych rozpoczy­
nających pracę w niektórych podstawowych 
jednostkach produkcyjnych). Dlatego też. 
uznano za niezbędne kontynuowanie działań 
w tym kierunku — jednak w zmodyfikowa­
nej formie, dostosowanej do zadań wytyczo­
nych przez VIII Zjazd. Daje temu wyraz 
przyjęta uchwala, zobowiązująca m. in. oby­
dwie organizacje do powołania zespołu, dla 
przygotowania nowego, perspektywicznego 

i programu aktywizacji młodych pracowników 
Kombinatu odpowiadającego potrzebom i 

' uwarunkowaniom lat najbliższych. J.Ch.

Bogusława Czuprynówna jako Lady 
Milford w sztuce Schillera „Intryga 

i miłość".

Wzruszająca jest scena, kiedy w 
Rydlowym „getlejem polskim” 
Matka, mieszczka z Poznań­
skiego przychodzi zc skargą na prze­

śladowanie polskich dzieci we Wrze­
śni przez pruskiego zaborcę. Rolę tę 
reżyser — jakże słusznie — powie­
rzył art. dram. Bogusławie Czupry- 
nównie-Swi; tek. Poprzednio w „Bo­
lesławie Śmiałym” Wyspiańskiego p. 
Czuprynównę widzieliśmy w roli 
Niewiernej Zony. Bo właśnie kobiety 
pełne dramatycznych napięć, kobie­
ty o bogatym wewnętrznym życiu, 

matki skrzywdzone przez los — to 
role chętnie podejmowane do aktor­
skiego warsztatu przez naszą inter- 
lokutorkę. I jest w tym wyborze ży­
ciowa prawidłowość i mocna aktor­
ska chęć przekazania prawdy spraw­
dzonej we własnym biogramie, po 
ludzku głęboko przeżytej.

Jest krakowianką. Końcżyła Li­
ceum im. Mickiewicza przy ówczesnej 
Starowiślnej. Razem z wojną wkra­
czała w dorosłe życie. Widać, że umi­
łowanie Sztuki jest jej familijnym 
dziedzictwem.

Przed ćwierćwieczem Teatru Ludowego

Czuprynówna - znana i nieznana
— Co zadecydowało o wyborze 

przez Panią pracy na scenie?
— Istotnie ze Sztuką miałam kon­

takty od dzieciństwa. Ojciec — zra­
zu nauczyciel muzyki — grywał na 
kilku instrumentach. Stanisław Flo­
rian Cynk. prof. krakowskiej ASP, 
był bratem babci. Przed wojną roz­
poczęłam studia na UJ, stykając się 
z kolegami o tak bogatej osobowości 
i szczerym umiłowaniu teatru jak 
Tadeusz Holuj. Juliusz Kydryński, 
Tadeusz Kwiatkowski. Karol Wojty­
ła, Wojciech Żukrowski... Przy ZLP 
istniała konfraternia teatralna z wy­
kładowcą wyjątkowego czaru — Ta­
deuszem Kudlińskim, który wielu dla 
sceny zjednać na zawsze potrafił. 
Nadeszła wojna. By kontynuować 
studia wyższe przeniosłam się do A- 
kademii Sztuk Pięknych, przemiano­

wanej na Kunstgewerbeschule. Tu 
studiowałam pod okiem Władysława 
Jarockiego, Stanisława Kamockiego, 
Henryka Starzyńskiego, Witolda Cho- 
micza... Potem działalność w Tajnej 
Organizacji Wojskowej ..Grunwald” 
— redagowanie z nasłuchów radio­
wych gazetek, aż aresztowanie w 
lipcu 1942 r. brutalnie wyciągnęło 
mnie z podziemia. Typowy więźniar- 
ski szlak — ul. Pomorska (dziś Wy-' 
bickiego), ul. Montelupich. Oświę­
cim, Ravensbriick...

— Te tragiczne nazwy wymienia

Pani skromnie i prosto, a przecież 
widoczny na Pani ręce oświęcimski 
numer: 20.198, nigdy nie pozwoli 
działaczce i prelegentce ZBoWiD za­
pomnieć tamtych dni.

— ...Ale by choć na chwile wów­
czas zapomnieć otaczający nas ko­
szmar, pomagała właśnie zaimprowi­
zowana scenka. Obchodziłyśmy naro­
dowe rocznice, urządzałyśmy „oświę­
cimskie wieczory”. W 1943 r. zetknę­
łam się tam z żoną Władysława Bro­
niewskiego — warszawską artystką 
dramatyczną Marią Zarębińską, któ­
ra zagrała cały spektakl ..Moralności 
pani Dulskiej", dając współwięźniar­
kom chwile pogodnegą relaksu. A ja 
— jako polonistka — próbowałam i 
coś pisać. Teatr też mnie pociągał, 
gdy znalazłam się z koleżankami z 
obozu w Szwecji. Śpiewałyśmy tam 

pieśni, a pontomimiczna gra obcoję­
zycznym odbiorcom sprawiała radość. 
A potem po kwarantannie w Szwe­
cji, gdy miałam już przyznane sty­
pendium slawistyczne do Uppsali — 
Kraków 1947 r. Polonistyka na UJ i 
studia nà PWSA z profesorami-akto- 
rami wysokiego lotu: Władysławem 
Wożnikiem, Wacławem Nowakow­
skim, Tadeuszem Kudlińskim, Tadeu­
szem Białkowskim. Wiesławem Gó­
reckim... Szkoła mieściła się przy 
Szitalnej, vis a vis Teatru. Statysto­
wałam w świetnych przedstawię- 

niach Bronisława Dąbrowskiego. Po 
studiach — praca w Opolu i stamtąd 
Krystyna Skuszanka wywiozła sie­
dem osób do Nowej Huty, do nowego 
teatru, który miał szczęśliwie być jej 
powierzony. I tak zaczęłam na de­
skach Teatru Ludowego w grudniu 
1955 r.

— IV tym roku minie ćwierćwiecze 
Teatru Ludowego. Piękny to będzie 
i Pani jubileusz przywiązania do sce­
ny od jej początków.

— Również i mój przykład może 
podeprzeć opinię, iż aktorzy to nie 
ptaki przelotne. Ścisłe wieloletnie 
związki ż jedną sceną cementują ze­
spól szczerą troską o losy teatru, po­
czuciem współodpowiedzialności za 
jego rozwój, który — w wypadku na­
szego Teatru — znów od kilku mie­
sięcy zapowiada się pomyślnie.

— Proszę przypomnieć kijka Pani 
ról tragicznych kobiet i Pani osąd ak­
torskiego zawodu.

— Z Opola najciekawsza pod tym 
względem to Julią w „Wilkach w no­
cy” Rittnera i Luiza w „Intrydze i 
miłości” Schillera. Z Nowej Huty — 
Wdowa w „Balladynie” Słowackiego, 
Żona gen. Barcza w „Radości z odzy­
skanego śmietnika" wg Kadena-Ban- 
drowskiego. Matka w „Klonowych 
braciach” Szwarca... Mój osąd aktor­
skiego zawodu zawarł już kiedyś red. 
Krzysztof Miklaszewski w „Sz:.'u do 
portretu" zamieszczonym w teatral­
nym programie. Powiedziałam wów­
czas m. in.: Zawód aktorski to zawód 
bardzo trudny, bo zawód przynoszący 
zarówno wielkie radości, jak i wiele 
rozczarowań. Są jednak w tym wła­
śnie zawodzie niezapomniane chwile, 
kiedy żyje się naprawdę , pełnią ży­
cia. kiedy człowiek zdolny jest do 
najwyższych poświęceń, kiedy sprawa 
kreowanych przez nas bohaterów 
staje się naszą własną sprawą, o któ­
rą warto i trzeba walczyć. Te chwile 
zostają na zawsze w pamięci...

— To szczere zaangażowanie te 
sprawy sceny pogodziła Pani i z pra­
cą społeczną. Była Pani przecież je­
szcze w Opolu radną, działa Pani w 
ZBoWiD. przewodniczy Radzie Zakła­
dowej przy Teatrze Ludowym... Sza­
cunek widzów, współkolegów dopro­
wadził do widomych znaków uznania 
ze strony władz — szeregu odznaczeń 
z Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski na czele. ..GNH”. ser­
decznie dziękując za poświecony czas 
na rozmowę, życzy Pani jako nieba­
wem nowohuckiej jubilatce wiele ar­
tystycznych i społecznych sukcesów.

Rozmakał:
TADEUSZ Z. BEDNARSKI
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on Sz. wyszedł dziś z pracy normalnie. Jut w lotni 
dało się odczuć pewne podniecenie, nastrój był taki 
jakby coś miało nastąpić. Są takie odczucia w zbio­

rowości, jakiegoś dziwnego oczekiwania na coś co ma 
się wydarzyć. Bractwo pobrało tego dnia pieniądze, a 
fakt ten. zawsze dodaje ludziom jantazji. To co „wisiało 
to powietrzu’ wyraził wreszcie Włodek: co koledzy, ( 
idziemy dziś strzelić po jednym...

Kilku tylko czekało na takie hasło. Jan Sz. nie miał 
na wódkę ochoty, wiedział, że alkohol mu szkodzi, nigdy 
po lioacjt nic mógł zasnąć. Wyłamać się jednak z kom­
panii nie miał siły ani ochoty, wiedział, że śmiali by się ( 
z niego koledzy, docinali mu od sobków i dusigroszów. 
Poszedł więc w gronie towarzyszy hutniczej pracy do 
„Magnolii".

Nic się tu nie wydarzyło szczególnego, choć to nie­
jednemu się może po prostu wydać dziwne. Nie było 

awantury, bójki, interwencji Milicji. Z łbów tęgo się 
jednak kurzyło, nic dziwnego, „obalono" bowiem kilka­
naście butelek. Droga do domu wydała się potem Jano-

CZY WARTO ?
toi nieznośnie długa i uciążliwa. Poszedł na skróty, to 
pewnym momencie potknął się i padł na ziemię. Próbo­
wał wstać, ale bez skutku. Może to ja także widziałem, 
tego człowieka, odrażającego i powalanego błotem? A 
przecież znam go jako dobrego pracownika, ojca dwojga 
dzieci, męża pracownicy szpitala.

Tego wieczora Jan Sz. nie wrócił do domu. Bezsku­
tecznie wyglądali na klatkę schodową Jurek i Ania, 
wiedzieli, że tato dziś bierze pieniądze, może przynie­
sie pomarańcze, a może coś słodkiego? Matka też bardzo 
się niecierpliwiła, choć starała się nie okazywać dzie­
ciom swego niepokoju.

Rano taty dalej nie było. Przyszedł koło południa, 
gdy dzieci były w szkole. Wymięty, poszarzała twarz, 
nabiegłe krwią, zmęczone oczy. Ciężko padł na krzesło i 
zaczął wywoływać zerwaną taśmę wydarzeń wczorajsze­
go niedobrego popołudnia.

Gwar, szum, pijacki bełkot w lokalu. Pożegnanie z 
kolegami, droga do domu. Bolesny upadek i ciemność, 
przerwa w odbiorze wrażeń. Potem głosy milicjantów, 
droga do „Matysiaków". Kąpiel i makabryczna noc w to­
warzystwie ryczących typów.

W kieszeni — resztki wczorajszej „fortuny". To co 
poszło na składkę za rachunek, to zgoda, a gdzie dwa 
tysiące? Zginęły. Niech to...

W perspektywie — spotkanie z żona i dziećmi. Cóż 
powie? Gdy zobaczą już wszystko będą wiedzieć. Pasku­
dna wódka, wstrętne kolesie, a niech to...

Dziś spotkało to naszego znajomego Jana Sz. Jutro 
— może spotkać kogoś innego.

Czy warto? (jd)

Drożej, czy taniej
— sprawa nieobojętna!

Bić czy nie bić?
Oto Jest pytanie. A jeśli zdarzy się jeszcze podobna sy­

tuacja jak w ostatnią środę, że podpity facet nie będzie 
chciał okazać przepustki w bramie, mało tego, jeszcze bę­
dzie się rzucał z pięściami na strażników?

Tak istotnie zdarzyło się, że z podbitym okiem musiało 
pogotowie zabrać niesfornego pracownika, który przecho­
dził przez główną bramę Kombinatu i nie chciał podporząd­
kować się ogólnym zarządzeniom o okazaniu legitymacji 
pracowniczej.

Wiemy, że praca strażników jest trudna i wielokrotnie pi-

Rozmawialiśmy w gronie pracowni­
ków huty o sprawach ekonomicz­
nych. Usłyszałem wówczas opinie, 
które mnie zainteresowały, świadczyły 

bowiem, że spraw gospodarczych ludzie 
naprawdę nie omijają. Nie wszystko ro­
zumieją. mechanizmj’ działania ekono­
micznego często są im obce i nieznane, 
chcą jednak więcej wiedzieć po to. aby 
aktywniej wpływać na bieg spraw w 
swym wydziale i w hucie.

Te opinie brzmiały mniej więcej tak:
— Mówi się tyle o dobrej pracy, o su­

mienności i odpowiedzialności. A jakiż 
ja mam wpływ na wyniki gospodarcze 
w moim Oddziale? Żaden! Robię co do 
mnie należy. Dbam o narzędzia i sta­
ram się pracować dobrze. Ale stale na­
potykam na jakieś trudności, które mi 
przeszkadzają w dobrej robocie. Czy to 
moja wina, że otrzymujemy zły suro­
wiec, z którego nie da się nic zrobić. 
Wybrak goni wybrak!

— A ja patrzę co dzieje się na innych 
stanowiskach pracy w wydziale. Widzę 
rozluźnienie dyscypliny, zwalnianie z 
pracy „szwagrów". lub dobrych kumpli 
co to wódkę przyniosą lub w inny spo­
sób odwdzięczą się za wolne. Taki jest 
zawsze kryty, włos mu z głowy nie spod­
nie. A ja choćbym się urobił po łokcie 
za obiboków, nie dam rady.,.

— U nas w ZK o kosztach decyduje 
surowiec. Moglibyśmy robić dobry koks 
i uzyskiwać przy tym niezłe wyniki eko­
nomiczne (obniżkę kosztów) gdybyśmy 
dostawali węgiel taki jak poprzednio. 
Jak tu obniżyć kgszty?

Jest w tych wypowiedziach dużo 
prawdy. Ale gdybvśmy tak tłumaczyli 
wszystko i nie widzieli dla- siebie 
żadnych możliwości wpływu na wyniki 
pracy — zmiany, oddziału, wydziału, za­
kładu. czv całeeo Kombinatu nigdy nie 
nastąpiłaby żadna poprawa w gospoda­
rowaniu! Zbiorowy wysiłek składa się 
z rezultatów jednostkowych, każdy z 
nas. na każdym stanowisku pracy wy­
wiera istotny wpływ na prace huty. Ta 
prawda musi dotrzeć do naszej świado­
mości. musi zyskać sobie prawo obywa­
telstwa.

Rozpoczynamy dziś w „Głosie” cykl ar­
tykułów pod hasłem „Efektywność go­
spodarowania”, w którym starać się bę­
dziemy mówić o codziennych zagadnie­
niach ekonomicznych i wyjaśniać wą­
tpliwości. Jeżeli się nam uda przybliżyć
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saliśmy o przejawach chuligańskich zachowań się niektórych 
pracowników, zwłaszcza pod wpływem alkoholu. Ale także 
wiemy, że w takich wypadkach należy wyłamującego się o- 
bezwladnić, jeśli już taka zachodzi potrzeba, ale nie wymie­
rzać mn fizycznej kary, jak to właśnie miało miejsce. Ostra 
reakcja ludzi, przechodzących w tym czasie przez bramę, 
mogła okazać się bardziej niekorzystna dla strażników, niż 
to się stało. Czy jednak należy wywoływać tego rodzaju 
afery? Chyba nie. Wiemy, że bez względu na zachowanie, 
nie należy bić pracowników Kombinatu.

Nielada sukces odniosła w 
dniu 13 lutego br. zmiana 
„B” walcarek Walcowni 
Gorącej Blach HiL kierowana 

przez mistrza inż. Adama Kar- 
pierza. Ustanowiła ona nowy 
rekord produkcyjny odwalco- 
wując 3.644 tony produkcji su­
rowej i wykonując jednocześ­
nie przebudowę pośrednią

Decyzja na wagę życia ludzkiego! Od lat brama wjazdowa z Pogotowia Ratunko­
wego na teren Kombinatu zamknięta jest na cztery spusty. Oatawiono znaki zakazu 
wjazdu. Tymczasem karetki pogotowia przy każdym wypadku muszą wjeżdżać innymi 
bramami co zawsze kosztuje dodatkowo wiele cennych minut. Mogą one być czasami 
na wagę ludzkiego życia. Tymczasem bramą z Pogotowia wprost do huty zamknięta 
jest podobno z braku strażnika, który by ją otwiera! i zamykał tylko dla karetek. Dzi­
wna to i smutna forma oszczędności. A przecież w Kombinacie, w którym realizuje się 
tyle pomysłów nowatorskich, mógłby ktoś wymyślić zwykle, prowizoryczne urządzenie, 
za pomocą którego dyspozytor automatycznie otwierałby i zamykał bramę. Potrzebny 
zwykły odruch ludzkiej chęci!

Efelctywność gospodarowania

do załogi, wyjaśnić nie zawsze proste i 
zrozumiale sprawy ekonomiki, będzie to 
już jakiś wkład w poprawę gospodarno­
ści i w zmiany postaw ludzi. Jeżeli uda 
się udowodnić, że każdy ma jednak 
wpływ na pracę huty i na jej wyniki, 
będzie to już także „kawałek” dobrej 
roboty.

PRODUKCJA I KOSZTY
Podstawowym wskaźnikiem świad­

czącym o pracy wydziału, szczególnie 
wydziału produkcyjnego, są dwa mier­
niki — wykonanie planu, uzyskanie do­
brej jakości produkcji, to jeden i rów­
nocześnie zachowanie ustalonego kosztu 
produkcji, to drugi miernik. Oczywiście 
bardzo będzie dobrze, jeżeli uda się 
plan nie tylko wykonać, ale i przekro­
czyć. a także jeżeli uda się obniżyć za­
łożone koszty.

Wydział może pracować nawet bardzo 
dobrze, rytmicznie wykonywać swe za­
dania dobowe, dawać ustaloną produk­
cję, a jednak już dziś nikogo to nie za­
dowoli bez postawienia pytania: a co z 
kosztami, za ile produkujemy? Tanio, 
czy drogo?

Nie może być produkcji dla produk­
cji bez oglądania się na rachunek eko­
nomiczny Ważną sprawą, podstawową 
i priorytetową, stają się dzisiaj k o- 
s z t y, one są bowiem dopiero prawdzi­
wym miernikiem dobrej pracy i efek­
tywności gospodarowania, na której 
nam tak bardzo zależy.

Co wpływa na koszty produkcji? 
Podstawowym czynnikiem wywierają­
cym wpływ na kształtowanie się ko­
sztów są surowce, materiały, paliwa 
wraz z energią elektryczną. Każdy wy­
dział otrzymuje określone wskaźniki 
(wielkości) tych czynników kosztów, a 
więc coś co można nazwać kalkulacją. 
Otrzymuje także recepturę. Określa się 
w niej dokładnie wszystkie składniki 
wchodzące do wyrobu. Recepturę każ­
dego roku zatwierdza Pion Głównego 
Technęloga Kombinatu HiL. W przy­
padku surowców ustala się jednoznacz­
nie charakterystykę ich składu chemicz­
nego (np. dla rud).

Określona dokładnie jest także wiel­
kość odpadu — użytecznego i bezuży­
tecznego towarzyszącego produkcji. 
Najważniejszą pozycją jest tutaj wy­
brak określający zawinione, a więc by­
najmniej nie konieczne, straty w pro­
dukcji.

Rekord w Walcowni Gorącej Blach
walców. Zmiana ta przekro­
czyła zadania produkcyjne o 
794 tony blachy co przyniosło 
efekt ekonomiczny w wyso­
kości 722.000 złotych.

Największy udział w rekor­
dowym osiągnięciu posiadają 
następujący pracownicy: Ed­
ward Kościelniak — brygadzi­
sta wsadu, Józef Wyjaśniał — 
brygadzista pieców. Stanisła­
wa Kubik — starsza rozdziel 
cza produkcji, Antoni Partyka 
— starszy zespołu klatek wy­
kańczających, Stanisław Bu­
dyń — starszy zespołu klatek 
wstępnych. Henryk Kalisz — 
brygadzista odcinka końcowe­
go oraz operatorzy mostków 
sterowniczych i walcownicy — 
Józef Pawlik, Władysław Zio­
mek. Czesław Skomro, Paweł 
Bak. Eugeniusz Okrzesik. Ry­
szard Grabowski i Marian 
Kicć.

Duży był również wkład 
wsadowych i piecowych pra­
cujących pod kierownictwem 
mistrza inż. Andrzeja Bana­
cha. mechaników mistrza Wi­
tolda Zakrzewskiego oraz-ele­
ktryków pracujących pod kie­
rownictwem mistrza Jana Ja- 
nisza. Zmianą, która pobiła 
rekord kierował inż. Aleksan­
der Sarapata.

Osiągnięcie zapisała na 
swvm koncie również zmiana 
„A”, która odwalcowała 1.437 
ton niezwykle trudnego gatun- 

. ku blach KTZ, nic dając żad­
nego wybraku. Odwalcowana 
partia blachy uzyskała bardzo 
dobrą ocenę specjalistów bran­
żowych i technologów.

Zmiana pracowała pod kie­
runkiem- Stanisława Bujaka 
oraz mistrzów Bronisława 
Waskicla, inż. Andrzeja Szczy-

gła, Jana Rosińskiego i Maria­
na Czajkowskiego. Do najbar­
dziej wyróżniających się pra­
cowników należeli: Bogdan 
Kochański, Antoni Siwek. Bo­
lesław Książek. Stanisław 
Jurkowski, Aleksy Kmita, Jan 
Krzysztofek. Czesław Gąsio- 
rck. Stanisław Cygankiewicz. 
Stanisław Radziszewski, Zbi­

TABELA WYKONANIA 
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 

DO 19 BM. WŁ.
proc, planu

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 100

Zakład Wielkopiecowy 
aglomerat I 95
aglomerat II 102
surówka 106

Zakład Stalowniczy 
stal martenowska 99
stal konwertorowa 102
wlewnice 49
stal ogółem 102

Walcownie Wstępne 
kęsiska 102
kęsy 92
slaby 101

Walcownia Gorąca Blach 
blacha 101

Walcownia Taśm 
taśma 100

Walcownia Drobna 
profile ' 106
drut 100

Zakład Walcownie Zimne 
blacha czarna 100
blacha ocynkowana 86

UZYSK
Wskaźnikiem obrazującym jakość pra­

cy załogi, jej gospodarność, oszczędność, 
skrupulatność i dokładność jest także 
uzysk, a więc wielkość produkcji o- 
siągnięta z określonej ilości materiału 
wsadowego. Może być dobry, korzystny 
uzysk i zły — spowodowany np. wybra- 
kami, nadmierną ilością odpadów, złą 
jakością produkcji. Nikt nie powie mi, 
że na to nie wywiera swego wpływu 
każdy pracownik, że nie zależy to od 
postawy każdego pracownika, na każ­
dym stanowisku — ważnym, czy mniej 
ważnym!

Przeklasyfikowanie produkcji z wyż­
szego gatunku na niższy nie pogarsza 
wprawdzie uzysku, ale wpływa na efek­
tywność produkcji, czyli na nasz koń­
cowy efekt pracy w hucie. Mówiąc ob­
razowo: wkład surowców i materiałów 
jest wysoki, kosztuje drogo, a efekt fi­
nansowy uzyskany ze sprzedaży goto­
wej produkcji okazuje się niski, niższy 
od zamierzonego. W ten sposób po pro­
stu marnujemy materiały, paliwa, ener­
gię elektryczną i pracę ludzką.

PŁACE ZAŁOGI
Dużą i wcale niebagatelną pozycją 

kosztów są płace załogi. Przykładowo, 
wynoszą one w skali rocznej prawie 3.5 
miliarda złotych i stanowią w przybli­
żeniu 10 proc, globalnych kosztów pro­
dukcji naszego Kombinatu. Dlaczego 
chodzi nam zawsze o ekonomicznie uza­
sadniony poziom zatrudnienia? Otóż 
dlatego, gdyż chcemy, aby praca była 
wydajna, dobra, gospodarna. To właśnie 
z tym, a nie z czym innym wiąże się 
kształtowanie kosztów jednostkowych, 
szczególnie w pozycjach kosztów tzw. 
względnie stałych, niezależnych od-ilości 
produkcji. Takich jak — amortyzacja u- 
rządzeń, koszty remontów i koszty o- 
gólne (głównie związane z administra­
cją).

Jeżeli uzyskaliśmy wzrost produkcji, 
nie jest niczym złym gdy równolegle 
rosną płace, tak nawet powinno być i 
temu służy system akordowy pracy. Źle 
natomiast kiedy rośną płace, czy zwięk­
sza się stan zatrudnienia, a produkcja 
pozostaje ta sama lub rośnie w niedo­
statecznym stopniu.

REMONTY
Jest jeszcze jedna bardzo poważna 

pozycja kosztów, myślę o remon­
tach, ale o tym już w następnym nu­
merze „Głosu”. JERZY DANEK 

gniew Grząba. Stanisław Prze- 
spolewski i. Wacław Capck.

Bardzo dobra praca zmian 
„B” i „A” przyczyniła się ró­
wnocześnie do przekroczenia 
planu produkcji dobowej n 
1.871 tony blachy, w odniesie­
niu do zadań produkcji suro­
wej. przy walcowaniu gatunku 
KTZ.

¿o ® sj a b ® J) is y 9
blacha ocynowana ogn. 9*
blacha ocynowana elektr. 99
blacha karoseryjna 102

Wydział Rur Zgrzewanych 
rury stalowe 101

Zakład Przetwórstwa 
Hutniczego 

blacha transformatorowa 103 
profile zimno-gięte 134

Siłownia
energia elektryczna 108

DOBRE WYNIKI PRO­
DUKCYJNE uzyskują wiełko- 
piecownicy. Wykonali plan z 
nadwyżką 2 tys. ton surówki. 
Bardzo dobrze, pracuje załoga 
Stalowni Konwertorowej, dała 
ona nadwyżkę 4 tys. ton stali. 
Równe i mocne tempo pracy 
utrzymuje również zalega 
Walcowni Blach Karoseryj- 
nych.

NIE WYKONALI ZADAŃ 
stalownicy z Martenowskiej. 
Brak im do planu 1.3 tys. ton 
stali. Nie wykonała również 
planu załoga Walcowni Kęsów 
(niedobór — 9,6 tys. ton).

(jd)
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„Nie. byliśmy łatwymi partnerami1
58 posiedzeń, 336 wniosków 

skierowanych do przedsię­
biorstw i instytucji — pozornie 
skromny, statystyczny obraz 
pracy Komisji Gospodarki 
Komunalnej. Komunikacji i 
Łączności Rady Narodowej 
m. Krakowa. Komisja ta pod­
sumowała okres czteroletniej 
działalności w czasie uroczy­
stego, finalnego spotkania, 
które miało miejsce we wto­
rek, w naszym Kombinacie. 
Wybór miejsca wtorkowego 
posiedzenia nie był dziełem 
przypadku. Pracami radnych 
tej Komisji kieruje przecież 
znany działacz społeczny, pra­
cownik naszej huty — ALOJ­
ZY GRABCZYNSKI. Poza 
tym nasza dzielnica ma wiele 
pilnych do rozwiązania spraw 
będących w gestii tejże Ko­
misji Rady. Były one nierzad­
ko dyskutowane, rozpatrywa­
ne i kierowane do odpowied­
nich komórek. Kierowane —

to sformułowanie również nie 
odzwierciedla właściwej pra­
cy radnych. Za każdym wnio­
skiem kryje się przecież wiele 
osobistych kontaktów, „wy­
deptanych ścieżek”. 1 właśnie 
w tej Komisji szczególnie, jak 
w żadnej innej posiedzenia 
oznaczały konkretną robotę i 
z reguły odbywały się w te­
renie.

Przyjemny więc to był mo­
ment, gdy na ostatnim w tej 
kadencji spotkaniu — na któ­
re zaproszono także wszy­
stkich radnych z Kombinatu 
— z satysfakcją mówiono o 
małych dokonaniach. Do ta­
kich „małych” spraw zaliczyć 
trzeba — ochronę krakow­
skiego Rynku poprzez zam­
knięcie ruchu kołowego w 
jego obrębie, rozbudowę ron­
da czyżyńskiego czyli Węzła 
gordyjskiego w komunikacji 
pomiędzy naszą dzielnicą a 
starym miastem i wiele in­
nych problemów, które radni

skromnie nazywają małymi. 
Te „drobiazgi” też wymaga­
ły mnóstwa zabiegów, argu­
mentów i konsekwencji. „Nie 
byliśmy łatwymi partnerami” 
»— stwierdzili to sami. Poza 
tym z troską mówiono o spra­
wach, których nie udało się
jeszcze załatwić. Najważniej­
sze z nich: „przegrana” ba­
talia t autostradę i obwodni­
ce, nieustanna troska o zieleń; 
której Kraków nie posiada w 
nadmiarze a wręcz przeciwnie 
jest jej ciągle za mało, choćby 
same planty wymagające re­
nowacji i niemałych nakła­
dów itd.

Wiele zrobiono i wiele jesz­
cze pozostało do zrobienia. 
Wszystkie te najpilniejsze za­
gadnienia zostaną przekazane 
przyszłej, nowej Komisji. A 
wśród nich jak wiadomo prze­
de wszystkim problemy komu­
nikacji miejskiej, gospodarki 
wodnej, estetyki miasta. Dalej 
pozostają też choćby wstydli-
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Dokąd pójdziemy?
PLACÓWKA CENTRALNA, UL. MAJAKOWSKIEGO 2

23. 08. godz. 17.00 Konkurs wokalno-instrumentalny XVIII 
Turnieju Kulturalnego HiL.

24. 02. godz. 17.00 Muzykujące Rodziny Hutnicze — konkurs 
muzyczny.

29. 02. godz. 19.00 Spotkanie z reżyserem Januszem Kijowskim 
poprzedzone przedpremierową projekcją jego filmu „KUNG 
FU” („Srebrne Lwy” w Gdańsku 1979).

KLUB MŁODYCH. OS. MŁODOŚCI 1
26. 02. godz. 18.00 Finał konkursu „Nic co polskie nie jest nam 

obce”.
27. 02. godz. 18.00 „Klub Młodych proponuje” — impreza dla 

nowoprzyjętych pracowników HiL”.

KLUB SRODPOLE,
OS. NA WZGÓRZACH KRZESŁAWICKICH 17 A

25. 02. godz. 18.00 „2ołnierz, poeta, czasu kurz” — wieczór 
poetycko-muzyczny w wykonaniu artystów scen krakowskich.

KLUB KUŹNIA, OS. ZŁOTEGO WIEKU 14
28. 02. godz. 18.00 Klub Płytowy Muzyki Współczesnej — 

PING PLOY.

KLUB KOMBATANTA ZBoWiD OS. GÓRALI 23
25. 92. godz. 17.30 „WE WSPÓLNYCH BOJACH KREW NASZA 

ZROSIŁA PRZEDPOLA POLSKICH RÓWNIN...” — wieczorni­
ca z okazji 62. rocznicy powstania Armii Czerwonej z udzia­
łem zespołu Muzy i aktora Zdzisława Zazuli.

29. 02. godz. 17.30 KAWALERZYSCI WRZEŚNIOWYCH SZLA­
KÓW — czyli dzieje dawnej barwy i broni. Prelekcja Romana 
Med wieża.

KLUB SENIORA OS. NA SKARPIE 14
26. 02. godz. 17.00 „Szli żołnierze polami...” — spotkanie z pio­

senką żołnierską w «2. rocznicę powstania Armii Czerwonej.
38. 02. godz. 17.00 Koncert kapeli „Szmelcpaka".

W dniu 23 lutego br. w Klubie SM „Hutnik” os. Koś­
ciuszkowskie 5 odbędzie się impreza pt. „Monologi ro­
mantyczne” z udziałem Jana Englerta.

MODA
Propozycje mody wiosennej 

warszawskiego Domu Mody 
„Córa”. Te ładne, lekkie płasz­
cze o wyszczuplającym kroju 
już wkrótce znajdą się w na­
szych sklepach konfekcyj­
nych.

PRZEPRASZAMY...
za pomyłkę, która się 

wkradła w poprzednim nu­
merze „Głosu” do informacji 
o konferencji związkowej w 
Zakładzie- Transportu. Po­
winno być: Aleksander Koro- 
luk został wybrany Zakłado­
wym Społecznym Inspektorem 
Pracy. 

we sprawy szaletów, których 
w mieście jest niewiele, a i 
tych spora część zamknięta... 
wysypisk śmieci i wykorzy­
stania surowców wtórnych...

Zrobiono znaczący krok 
naprzód i teraz „pałeczka” zo­
stanie przekazana następcom. 
Będą i oni mieli pełne ręce 
roboty, gdyż łączność, komu­
nikacja i szeroki wachlarz 
spraw mieszczących się pod 
pojęciem gospodarki komu­
nalnej, to najbardziej newral­
giczne punkty w życiu nasze­
go miasta.

Z uznaniem mówiono o nie­
łatwej pracy radnych a wy­
razem wdzięczności za spo­
łeczny trud i poświęcony czas 
sprawom ogólnego dobra były 
kwiaty i drobne upominki 
ufundowane' przez Związkową 
Radę Kombinatu.

HENRYKA ROSIEK 
Fot. S. GAWLIŃSKI

SPACERKIEM PO DZIELNICY
DLACZEGO ZLIKWIDO- FONÓW — jego pracownicy 

WANA SMAŻALNIA RYB nie wykonują swoich obo- 
w os. Górali 6 nie może się wiązków. Budki telefoniczne są 
doczekać ponownego otwar- brudne, brak jest oświetlenia 
cia. Kraków ma ich kilka a kabin i złodzieje wykorzystu- 
w naszej dzielnicy ani jednej, ją okazję, kradną i dewastują 
Może gospodarze dzielnicy urządzenia. Następna sprawa 
spowodują ponowne jej to riiedomykające się drzwi 
otwarcie dla wygody miesz- w automatach, niekonserwo- 
kańców. Jeżeli lokal jest za wane same automaty, wybite 
mały to proponowałbym zlik- szyby. .Tak się człowiek patrzy 
widowanie sklepu monopolo- na taką troskę gospodarską, to 
wego w os. Zielonym, a w mu dech zapiera w piersiach, 
miejsce jego otworzyć sma- Pragnąłbym jeszcze przy- 
żalnię ryb. Sklepów z wódką oomnieć gospodarzom dzielni- 
nie brakuje, wyliczać nie trze- cy, że walący się murek przy 
ba, a do tego jeszcze należy kinie „Świt” ze względów 
dodać dwie spelunki pijackfe- estetycznych wymaga konser- 
Bar pod Zegarem i Zachęta, wacji.
gdzie oficjalnie popija się *
także przyniesiony alkohol. Na zakończenie miałbym 
Pijane indywidua grają w . ,, .. , ,
karty, zaczepiają przechodź w,elks< Prośb(: ° Pochwalenie 
niów, a co gorsza że można obsługi sklepów 552 w os. 
tam spotkać dużo młodzieży... Górali i 579 w os. Słonecznym

1. zawsze kulturalnej i
★ uśmiechniętej.

DLACZEGO URZĄD TELE- F. CEPUCH

PRAWDZIWI

»1
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Pamiątkowa tablica informuje o pięknym czynie mieszkań­
ców osiedla Centrum „A”.

Chyba nic tak nie integruje ludzi w miejscu ich za­
mieszkania, jak dobra, atrakcyjna działalność komi­
tetu mieszkańców. Do tych, które działają rzeczy­
wiście z dużym pożytkiem społecznym, na pewno można za­

liczyć Komitet Obwodowy w os. Centrum „A". A okazja 
do podsumowania tej pracy była nie lada: 25-lecie istnienia 
osiedla. Uroczystość odbyła się w pięknym osiedlowym klu­
bie. wybudowanym w czynie społecznym przez mieszkań­
ców przed dziesięciu laty. Mówiono o wielu innych pracach 
społecznych, o działalności klubu bogatej, a nawet przera­
stającej już lokalowe możliwości tej placówki. Z uznaniem 
wyrażano się o opiece i dużej pomocy patronackiej Zakładu 
Koksowniczego HiL,

Sklep z inicjatywą
Mieliśmy już okazję pochlebnie pisać o działal­

ności sklepu nr 530 w os. Złotego Wieku. Sklep 
ten zatrudniający same panie wyróżnia się zaopa­
trzeniem, organizacją pracy i kulturą obsługi wśród 
innych placówek handlowych w zespole osiedli 
mistrzejowickich. Wieobranżowość pozwala miesz­
kańcom na zaopatrzenie się w większość artykułów 
spożywczych oraz drobnych rzeczy domowego 
użytku — właśnie tu na miejscu. Doceniają więc 
mieszkańcy inicjatywę kierownictwa sklepu i sprze­
dawczyń.

Ostatnio również dostrzegliśmy z dużą przyjem­
nością jeszcze jedną cenną inicjatywę — śprzedaż 
chleba z prywatnej piekarni. Zawsze świeży, wy­
rośnięty, pachnący, dowożony z Luboczy. Inicja­
tywę tę odnotowujemy, jako, że godna jest naśla­
downictwa przez innych dystrybutorów. Na do­
brych przykładach warto się wzorować. (R)

FOTO-GALERIA

Obrodziły nam jak grzyby po deszczu, przeróżne kioski 
z on ocalili, kwiatami, lodami i sokami naturalnymi. Dziś, 
nie ma zakątka Nowej Huty, gdzie nic można byłoby się 
zaopatrzyć w tak potrzebne wiktuały, posilić sic naprędce. 
Wiele kiosków wyłożone drewnem, kolorowymi oiytkami zo­
stało bardzo ładnie wkomponowane w nowohucki pejzaż do­
dając mu tak bardzo potrzebnego uroku. Byle tylko utrzy­
mać je w takim stanie.

To nie skrzynie ze skarbami ale: jedna slrtży na składo­
wisko akcesoriów, potrzebnych tramwajarzom, druga zwy­
kła śmieciara. obydwie wystawione na publiczny widok 
przy Placu Centralnym w Nowej Hucie. Może to i pożytecz­
na sprawa i potrzebna, ale gdyby tak znaleźć trochę ustroń- 
niejsze miejsce, byłoby spacerującym przyjemniej!

GOSPODARZE
Pamiątkową tablicę umieszczoną na ścianie klubu, upa­

miętniającą piękny czyn społeczny mieszkańców, odsłoniła 
mgr Anna Siatkowska — kięrownik wydziału kultury Urzę­
du Dzielnicowego, w obecności zastępcy Naczelnika .Dziel­
nicy mgr Józefa Krzywdy, przedstawicieli ZK (twórców 
oryginalnej tablicy) i wielu zaproszonych gości.

Po części oficjalnej, zorganizowanej zresztą na dużym lu­
zie. bez stołu prezydialnego i zbędnej pompy, po złożeniu 
życzeń i podziękowań przewodniczącemu Komitetu Obwo­
dowego ob. Marianowi Maroszowi — dla całego aktywu 
osiedla, zebrani mieli niemałą frajdę, przygotowaną spe­
cjalnie na okoliczność .»siodłowego jubileuszu. Wystąpiła 
mianowicie krakowska orkiestra podwórkowa „Wagąnty”, 
wesołymi kupletami rozweselała publiczność Ewa Śatolc- 
man oraz konferansjer Aleksander Polek. A potem bawio­
no się do białego rana. I). KYBARCZYK

Gratulacje i piękny puchar — od Naczelnika Dzielnicy.
Fot. ANTONI rACYGĄ
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minając jednocześnie, że ich 
poprzednicy w Olimpidzie od­
nosili sukcesy nawet na wyż­
szych szczeblach niż HiL.

W miłym nastroju przebie­
gał finał w Zakładzie Trans­
portu. Miejscem rywalizacji 
był Dom Kultury Kombinatu' 
HiL przy ul. Majakowskiego. 
Startowali przedstawiciele z 
poszczególnych wydziałów, w 
sumie 23 osoby, które prze­
brnęły przez sito eliminacji 
Obecni byli także przedstawi­
ciele kolektywu polityczno- 
gospodarczego ZT z sekr. KZ 
PZPR, Władysławem Sumerą, 
z-cą szefa. Tadeuszem Koź-

Tegoroczna edycja Olimpia- fikowało się 9 osób. Podajemy białem i prezesem ZZ ZSMP. 
dy Wiedzy Społeczno-Polity- więc kolejność miejsc w pio- • Andrzejem Ziobrowskim na 
cznej przebiega pod hasłem nie TE: .Janusz Smorąg, Zbig- czele.
,.Polska Zjednoczona Partia niew Warcholiński, Tadeusz Najlepszymi okazali się w 
Robotnicza — tradycje i Freisler. Jerzy Geller, Piotr kolejności: Maciej Majewski, 
współczesność”. Przebiegiem Miśkiewicz i Tadeusz Zawa- Eugeniusz Misterka i Tadeusz 
Olimpiady kieruje hutnicza dzki. W pionie TA pierwsza Grójec. Drużynowo zaś pierw- 
organizacja ZSMP, a w po- Arójka uplasowała się nastę- sze miejsce zajął zespół z T-9- 
szczególnych zakładach i wy- pująco: Zbigniew Radaszek, Maciej Majewski, Bogusław 
działach tamtejsze instancje Edward Dawidowicz, Krzysz- Kozioł i Włodzimierz Mitela 
związku. tof Pictrzkicwicz. przed T-5 i T-10.

Przeprowadzono już elimi- Przypomnieć należy, że dru- Miły akcent imprezy, to 
nacje w poszczególnych ko- żyna TE broni ubiegłoroczne- także wręczanie nagród, dy­
lach i teraz Olimpiada wkro- go sukcesu w postaci zajęcia plomów i pucharu oraz koń­
czyła na szczebel zakładowy, pierwszego miejsca w HiL i cert muzyczny zespołu „Colo- 
Warto podkreślić dobre przy- zdobytego pucharu, ufundo- seum”.

OLIMPIADA MIEDZY SPOŁECZNO-POLITYCZNEJ

Współpraca hutników ze studentami
Doceniając pozytywną rolę działań integru­

jących młodzież robotniczą i studencką dzia­
łacze Zarządu Fabrycznego ZSMP i Rady 
Uczelnianej SZSP Uniwersytetu Jagielloń­
skiego podpisali umowę o współpracy. Zresztą 
umowa ta wynika niejako z Uchwały wspól­
nych posiedzeń plenarnych Zarządu Krakow­
skiego ZSMP i Zarządu Krakowskiego SZSP. 
Ze strony HiL umowę podpisał wiceprezes ZF 
Janusz Popiołek. Do niego też zwróciłem się 
o krótką wypowiedź na temat podpisanej 
umowy.

— Myśl podpisania umowy wynika z chęci 
wzajemnego poznania i zbliżenia środowisk 
— robotniczego i studenckiego. Powiem na­
wet. że inspiratorem byli działacze studenccy.

W umowie dużo miejsca poświęcamy dzia­

łalności kylturalnej, wymianie doświadczeń 
oraz zespołów artystycznych działajqcych 
przy klubie studenckim „Rotunda" t Klubie 
Młodych ZSMP.

Inny temat, to działalność turystyczno-wy­
poczynkowa. Będziemy organizować wspólne 
obozy, rajdy, wycieczki. Zajmiemy stę też 
praktycznym spożytkowaniem badań nauko­
wych prowadzonych przez studentów i ich 
Kola Naukowe na terenie naszego Kombinatu. 
Zresztą na ten temat będziemy mogli jeszcze 
podjąć konkretne ustalenia w czasie wspólne­
go seminarium szkoleniowego, które zamie­
rzamy zorganizować w marcu. W każdym 
bądź razie możliwości działania są duże...

Dziękuję za wypowiedź 
MIECZYSŁAW GIL

AKTYWIZACJA MŁODZIEŻY W TMMT
13 lutego odbyło się wspólne posiedzenie Prezydium ZF ZSMP 

z Prezydium ZF KTiR Kombinatu Huta im. Lenina, podczas 
którego został omówiony ramowy program współdziałania w 
zakresie aktywizacji młodzieży na rok 1980. W programie zwra­
ca się uwagę m. in. na:

— właściwe oddziaływanie średniego dozoru — mistrzów w 
technicznym wychowaniu młodzieży,

— organizowanie młodzieżowych Giełd Wynalazczości,
— zacieśnienie współpracy w zakresie technicznej wymiany 

doświadczeń racjonalizatorów z innymi zakładami w kraju i za 
granicą,

— szkolenia i spotkania młodzieży o tematyce wynalazczej.

W RAMACH VI Turnieju 
Kulturalnego Hoteli Hutni­
czych w Klubie Młodych 
ZSMP os. Młodości 1 roze­
grano konkurs pt. „Najważ­
niejsze wydarzenia 1979 r.”. 
Pierwsze miejsce zajął Ja­
nusz Smorąg (hotel nr 21), 
drugie Marian Ossoliński 
(hotel nr 8), trzecie Marian 
Nowak (hotel nr 18).

gotowanie młodych hutników, 
szetoką wiedzę o tradycjach 
i współczesnych dokonaniach 
PZPR, partii polskiej klasy 
robotniczej, kontynuatorki po­
stępowych tradycji w naro­
dowym i świątowym ruchu 
robotniczym.

Otrzymaliśmy już informa­
cje o finałach Olimpiady na 
szczeblach Zarządów Zakład­
kowych ZSMP. W Klubie Mło­
dych ZSMP odbyła się wspól­
na impreza pionów Głównego 
Energetyka i Głównego Auto­
matyka. Do ścisłego finału 
doszło 15 uczestników z 450 
startujących. Po zaciętej i sto­
jącej na wysokim poziomie 
walce, do rozgrywek na szcze­
blu ogólnohutniczym zakwali-

wanego przez KF TZPR. Tak­
że w tym roku energetycy 
przygotowują się starannie i 
zamierzają powtórzyć sukces. 
Czy im się to uda? Zobaczy­
my... Inni też nic próżnują.

Zarząd Zakładowy ZSMP 
Walcownie Zimnych Blach 
także sprawnie przeprowadza 
w każdym roku Olimpiadę 
Wiedzy Społeczno-Politycznej. 
Tak też było w tym roku. 
Pierwsza trójka na szczeblu 
zakładowym to: Piotr Przy- 
byliński, Roman Makselon, 
Jan Zelcks. Poza nimi na 
szczeblu ogólnohutniczym 
barw ZB bronić będą: Stani­
sław Dudziński, Andrzej Pa- 
dalec i Jerzy Czarnecki. Ży­
czymy im sukcesów przypo-

•
. - _

7 wystawa - „Grupa Nowa Huta“
Mija dziesięć lat od kiedy pod nazwą 

„Grupa Nowa Huta” działa stowarzyszenie 
twórcze artystów plastyków od początku 
swego ukonstytuowania się pozostające pod 
szczególną opieką Wydziału Kultury Urzędu 
Dzielnicowego w Nowej Hucie. Oczywiście 
wielu z nas przypomina sobie, że dużo 
wcześniej objawiła się aktywność plasty­
ków tu zamieszkałych i w poczynaniach 
swych cieszących się poparciem władz czy 
Instytucji tutejszych, ale z czasem wielu z 
nich poszło wyraźnie wyodrębnioną drogą, 
część przystąpiła do mającej swą długą tra­
dycję „Grupy Krakowskiej", ale właśnie 
kilkunastu twórców mając ambicję wspól­
nego działania zacieśniło więzy pod godłem 
nazwy dzielnicy. Spoiwem jest nastawienie 
społeczne. Chodzi o danie wkładu huma­
nizującego życie przemysłowej aglomeracji, 
w tym przybliżenie tu ludziom — sztuki. 
Grupa, której prawdziwie czynnym preze­
sem jest Janusz Trzebiatowski, wiele już doka- 
zała w zakresie kultury i estetyki osiedli 
czy fundowania kolekcji dla szkól, ma roz­
maite plany na przyszłość, ale przecież 
jedną z akcji najbardziej dla niej natural­
nych jest prezentowanie prac artystycznych 
na wystawach indywidualnych i zbiorowych.

„Grupa Nowa Huta" mająca za sobą ze 
swych zbiorowych wystaw 2 w Krakowie, 2 
w Warszawie i 2 za granicą — swoją zna­
mienną 7-mą eksponuje w Salonie Towa­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
alei Róż. Na «16-tu członków bierze tu .udział 
czternastu. Niemal wszyscy mają już zna­
czną pozycję artystyczną, niektórzy wy­
bitną, i dobrze znamy ich z wystaw indy­
widualnych, niemniej ciekawe jesf~widzieć 
dowodnie jak złączeni tym samym zamy­
słem aktywności społecznej — różnią się tak 
bardzo pod względem rodzaju wrażliwości, 
wyobraźni plastycznej i sposobu wypowie­
dzi artystycznej.

I.eszek Misiak niesłychanie skupiony w 
przekazie cyklu „Epitafium” daje wyważony 
podział płaszczyzny obrazu wymownie ze­
stawiając tonacje błękitu: dźwięcznego — z 
przytłumionym w coraz bardziej przełama­
nych gradacjach. Irena Dembowska — ma­
larska bardzo charakterystycznie — tworzy 
barwne aranżacje na temat zdarzeń i nastro­
jów „Z polskich dróg” w aurze surreali­
stycznej. Eugeniusz Mucha uderza ekspre- 
sjonistycznymi kompozycjami opartymi o

Także w Nowohuckim 
Przedsiębiorstwie Instalacji 
Przemysłowych „Montin”. od­
był się już finał Olimpiady. 
Pierwsze miejsce zajął Jerzy 
Fiołek, drugie Danuta Szara- 
wara, trzecie Janusz Niewi- 
tała. Dodajmy, że przy okazji 
finału odbyło się też spotka­
nie z długoletnimi działacza­
mi partyjnymi pracującymi w 
przedsiębiorstwie: Stanisła­
wem Siwakiem, Zygmuntem 
Tylkiem oraz sekr. KZ PZPR, 
Jerzym Gorczycą.

Kończąc, wspomnieć jeszcze 
warto, że Olimpiada stała się 
już imprezą masową, dobrze 
i sprawnie przeprowadzaną, z 
odpowiednią oprawą plastycz­
ną. często też artystyczną, (g) 

symbolikę nasyconego koloru i drastyczną 
deformację — co w korzeniach polskiej sztu­
ki ludowej — odsłaniając dramat i tęsknoty 
człowieka „Osamotnionego”. Andrzej No­
wak jest nader interesujący w podtekście 
mroku i błysków światła. Janusz Trzebia­
towski zajęty duktami natury — na rozleg­
łych bielach kreśli dwubarwnie wyszukaną 
kapryśność linii postrzeganej w otaczającym 
świecie materii żywej. Andrzej Polo w 
collage’ach z dużą kulturą ukazuje klimat 
przemijania. Marian Kruczek przekazuje 
kreacje oryginalne, zcalane z ułamków 
przedmiotów drobnych; powoływane do no­
wych znaczeń przyjmują kształt totemów o 
swoistej urodzie drapieżnej czy figur meta­
forycznych. Bogna Perz-Kruczek pokazuje 
małe - obrazki robione kredką — wpatrzone 
we własną egzystencję, kameralne. Barba­
ra Ziembińska-Sołtysik uprawia litografię, 
zwraca uwagę plastycznie wyakcentowanym 
„Dzikim popołudniem". Z grafik zatrzymuje 
przy swym „Szkicowniku" Roman Bana­
szewski: rysunek wyborny, kreślony iście 
„od ręki”. — impulsywne notatki do psycho­
logii twarzy współczesnych ludzi. Piotr 
Schneider w grafice posługującej się ele­
mentami w technice foto przejmująco ape­
luje swym tryptykiem o ochronę zagrożone­
go środowiska człowieka. Wojciech Krzy- 
wobłocki na zasadzie montażu planszy gra­
ficznej pokazuje serię atakującą „Sztukę 
papieru". Aleksandra Konior uprawiająca 
sztukę plakatu wśród realizacji ma tu 
pięknie działający złocistością i iluzyjnością 
plakat z wystawy tkanin zabytkowych, a 
także wysoko nagrodzony na dwu ogólno­
krajowych konkursach plakat z okazji XIII 
Olimpiady Zimowej w Lakę Placid 1980. 
Niedawno w Grupie, i tu najmłodszy. Wła­
dysław Pluta wśród swych celnych plaka­
tów eksponuje' i ów drukowany za granicą 
— którego projekt wyróżniony został w 
1978 r. III Nagrodą na Konkursie Między­
narodowym pod hasłem „Trzeci Świat” — 
rozpisanym przez Organizację Narodów 
'Zjednoczonych. Władysław Pluta jest też 
komisarzem tej wystawy i przygotował jej 
układ.

W sumie wystawa reprezentatywna dla 
artystycznych cech poszczególnych twór­
ców, a także wartościowa dla zawartych w 
niej odniesień społecznych.

H. BOHDANOWICZ

Dolarowe 
zaplecze

Są młodzi i chcą być dobrymi handlowca­
mi. Denerwują ich kolejki, ciasnota w skle­
pie, czasem brak określonego towaru. A lu­
dzie plącą w dolarach więc chcą wszystko 
dostać. Najczęściej „żytnią", a „żytniej” też 
brakuje.

Pisałem już o sklepie PEWEX przy ul. 
Kocmyrzowskiej. Krytycznie. Częste inwen­
taryzacje, późniejsze otwarcia i wspomniana 
już ciasnota. Była też uwaga krytyczna o per­
sonelu. Może niedokładnie sprecyzowana, i 
stąd też niektórzy odebrali, jakoby chodziło 
o obsługę i kierownictwo obecne. Uwaga by­
ła raczej uogólniająca i dotyczyła sytuacji 
prawie sprzed roku. Tymczasem czwórka 
obecna jest tu od paru tygodni .ZBIGNIEW 
TROJAN (kierownik), KRZYSZTOF MARCI­
NIAK (zastępca), MARTA MILCH i BOŻE­
NA SADKOWSKA — ludzie młodzi z zawo­
dową ambicją i handlowym zacięciem. Od 
nich zależy atmosfera w sklepie, uprzejmość 
w obsłudze, tzw. styl sprzedawania czyli tro­
ska o klienta.

A co od nich nie zależy?
Przede wszystkim nie są w stanie uporać 

się z brakiem odpowiedniego zaplecza. Co-

W pierwszym tegorocznym
numerze „Głosu Nowej
Huty"' zamieszczony zo­

stał reportaż „Wyrwać się z te­
go pieklą” opisujący losy mło­
dej mężatki, Grażyny Z. zaszczu­
tej i nie mającej znikąd pomocy 
w walce z mężem — pijakiem, 
który spowodował, iż ich życie 
stało się raczej koszmarem, a żo­
na znalazła się w sytuacji, z któ­
rej nie widziała wyjścia.

Ze względu na oddźwięk i za- 
intoresowanie z jakim artykuł 
spotkał się u czytelników „GNH” 
(listy do redakcji, z "których je­
den cytowaliśmy w kolejnym 
numerze) postanowiliśmy powró­
cić do tej sprawy. Przypomnij- 

my: opisywana w artykule hi­
storia dotyczyła dwudziestopa- 
roletniej matki z dwuletnim 
dzieckiem, której życie rodzinne 
ułożyło się nieszczególnie. Mąż. 
po pierwszych miesiącach mał­
żeństwa rozpił się (wpłynęli na 
to kompani z budowy, na której 
pracuje) i dlatego ich życie po­
woli zamieniło się w piekło. 
Sprawa o tyle trudniejsza, iż 
mieszkają kątem w jednym ma­
łym pokoju u rodziców Grażyny, 
razem z dwoma młodszymi sio­
strami. Janusz często przycho­
dził pijany, robił awantury, prze­
pijał wypłaty... Atmosfera w 
domu była nie do wytrzymania. 
Doprowadzona do ostatecznego 
Grażyna postanowiła skończyć z 
takim życiem. Usiłowała wyjer 
chać z Nowej. Huty, zabrać sypa 
i ukryć się, by mąż jej nie zna- 
lazł. Rozpocząć nowe życic i wy­
chowywanie dziecka z dala od 
awantur i pijaństwa.

Pracę i mieszkanie próbowała 
znaleźć pisząc do licznych in­
stancji i instytucji w kraju. Nie- 

stety bezskutecznie — znikąd 
nie otrzymała pomocy. Była co­
raz bardziej załamana, zrezy­
gnowana. Tak trwała w tej sy­
tuacji.

Reportaż kończył się apelem, 
zwrotem do wszystkich, któ­

rzy w jakikolwiek sposób chcie- 
liby i mogli pomóc młodej ko­
biecie, którą życie tak doświad­
czyło. Na ile okazał się skutecz­
ny? Problemem ponownie zain­
teresował się Dzielnicowy Ośro­
dek Pomocy Społecznej. Być mo­
że teraz uda się nakłonić męża 
Grażyny do rozmowy z pedago­
giem i żoną by jakoś wspólnie 
znaleźć wyjście z sytuacji i ode­
rwać go od towarzystwa, w któ-

re wpadł i które, jak twierdzi 
Grażyna, ma główny wpływ na 
jego zachowanie. Także Wydział 
HI Rodzinny i Nieletnich Sadu 
Rejonowego dla Krakowa — No­
wej Hufy podjął sprawę. Sędzia 
rodzinny mgr Irena Piotrowska- 
Wesołowska zleciła zbadanie 
sprawy kuratorowi zawodowe­
mu — Krystynie Królikowskiej. 
Obu instytucjom przesłaliśmy 
adres bohaterki reportażu. Być 
może teraz Grażynie Z., przy po­
mocy życzliwych i wyrozumia­
łych osób uda się„,wyrwać z te­
go piekła”.

A możliwości zmiany dotychcza­
sowego życia tej rodziny są. 

Rozmawiałem niedawno z Gra­
żyną Z. Poinformowała, że ku 
jej wielkiej radości mąż jakby 
się zmienił- mniej pije, pracuje 
nawet w godzinach nadliczbo­
wych. gdyż ona przebywa na u- 
rlopie bezpłatnym, a pieniędzy 
tak przecież potrzeba. Ta popra­
wa nie wpłynęła jednak na 
zmianę atmosfery w domu. Rb- 
.dzice, zwłaszcza ojciec, po do-

dziennie dostarcza się (z wyjątkiem środy) 
około 4,5 tys. butelek alkoholu. Pomieszcze­
nie magzynowe niewiele zaś większe od po­
koju mieszkalnego. Gdzie tu pomieścić tran­
sportery? A w myśl przepisów bhp można 
tylko'osiem „plastików” ustawić na sobie. 
Pomieszczenie kierownika, będące jednocześ­
nie pokojem śniadaniowym, przebieralnią, ką­
cikiem sanitarnym staje się także magazy­
nem.

Na zapleczu brakuje też odpowiednich po­
mieszczeń na artykuły spożywcze. Takich, w 
których bez żadnych kłopotów można by 
sprawdzić czy towar nie jest przeterminowa­
ny, uszkodzony itp. Regały sklepowe nie od­
powiadają normie. Każde trącenie w regał 
grozi spadnięciem koniaków, win, wódek. 
Strata oczywista!

W sklepie są duże' obroty. Były dni przed 
świętami, że w czasie dnia utargowano po­
nad 9 tysięcy dolarów. Obecnie spadek jest 
istotny. Niech tylko jednak pokaże się 
„Stock'' to już obroty wzrastają. A tu nie ma 
personelu na dwie zmiany.

— Ludzie też są złośliwi — mówi jedna z 
pań zza lady. — Ktoś puścił plotkę w Kra­
kowie, jakoby nam płacono ut dolarach...

Mały sklep przy Kocmyrzowskiej ma więc 
dużo problemów. Nie z wszystkimi może 
uporać się kierownictwo i jego personel. I 
dlatego jeszcze raz powróciliśmy do tematu, 
proszę dyrekcji PEW „Pewez".

Mieczysław Gil

świadczeniach przeszłości, nie 
wierzą w tę poprawę. Dlatego 
nawet przy błahej okazji dalej 
w domu wynikają kłótnie i zwa­
dy. Nadal więc nie jest lekko.

Grażyna szansę zmiany i po­
prawy życia widzi w separacji 
od rodziców, kiedy poszli by na 
osobne, już we trójkę. Jednakże 
ma doświadczenie sprzed mie­
sięcy, kiedy to bezskutecznie szu« 
kala jakiegoś dozorcostwa z mie­
szkaniem, że o własne mieszka­
nie trudno. Wtedy nikt nie po­
mógł.

Jest im trudno, utrzymują się
7. jednej pensji, więc ciężk® 

odłożyć na mieszkanie spółdziel­
cze, a przy tym te lata czekania 

na przydział 1 wizja dalszyrh 
8—9 lat w domu rodziców... Dla­
tego nadal liczy na pomoc w 
znalezieniu jakiejś dozorcówki, 
gdzie wraz z mężem i synem mo­
gliby się przenieść. Janusz zer­
wałby z „kolegami", zaczęliby 
nowe życie. Nadal liczy, że maż 
może zmienić się a tym samym 
zmieni się ich dotychczasowa 
egzystencja.

Myślę, że i w tej sytuacji war­
to pomóc tej kobiecie. Chociażby 
dlatego, by uratować przed roz­
padem kolejną młodą rodzinę i 
aby dwuletni Mariusz nadal 
miał ojca.

MARIAN PAJDAK

W poprzednim numerze 
„Głosu” w dodatku kultural- 
no-litcrackiin „Kwadra” przy 
wierszach Marka Zygadły i 
Ewy Bartosik zostały prze­
stawione nazwiska. Autorów 
i Czytelników przepraszamy.

Z
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Rys. JOZEF DYNDA

PARADOKSY 
OSKARA WILDE’A

Bajecznie drogie papierosy 
palę je wtedy, gdy jestem w 
długach! •

*
Gdy bogowie chcą nas ukarać, 

spełniają nasze prośby.
*

Znacznie trudniej jest o czymś 
mówić, niż coś tworzyć.

*
Pytania nigdy nie są niedy­

skretne. Czasem tylko odpowie­
dzi.

•
Człowiek patrzący na sprawę 

ze wszystkich stron, zwykle nie 
widzi żadnej.

*
Tak, publiczność jest prze­

dziwnie wrażliwa. Wybacza 
wszystko, z wyjątkiem geniu­
szu.

*
To czego jest się bezwzględnie 

pewnym, nie może być prawdą.
*

Żyjemy w wieku przepraco­
wania a niedokształcenia, a za­
tem w wieku kiedy ludzie są 
tak pracowici, że po prostu idio­
cieją.

*
Książki, które świat nazywa 

niemoralnymi, są właściwie te. 
które światu wykazują hańbę.

*
Małżeństwo jest rzeczywiście 

strasznym ciężarem, szczególnie 
dla nieżonatych.

*
Życie jest najrzadszą rzeczą w 

świećie. Większość ludzi istnieje 
i na tym koniec.

Wybrał: RYSZARD KODAKA

OGŁOSZENIA DROBNE
Usługi dla ludności: Garbo­

wanie skóry. Okolice „Oazy”.

Zamienię kijek na siekier­
kę.

Anatol Stryjek

OSTATNI KRZYK MODY

Potrzebne są cztery metry flaneli, koloru czerwonego, 
dlatego, że kontrastuje ze śniegiem tworząc ładny widok. 
Może być także ciepły mocheroWy koc. Tym materiałem 
należy otulić naszego malucha od góry a potem całość 
przykryć folią przeźroczystą. Folia bowiem daje pewność, 
że nasz maluch trzyma się dzielnic na zimowym deszczu 
i nikt go jeszcze nie wykradł. Najtrudniej zaś jest za­
wiązać folię z tylu na fantazyjną kokardkę, tak aby nasz 
maluch prezentował się modnie i okazale.

' Wypadek wydarzył się nagle i niespo­
dziewanie. Na ul. Igołomskiej w Nowej 
Hucie. Pod kołami „Łady” znalazła się 65- 
letnia Bronisława G. Natychmiast wezwa­
no pogotowie ratunkowe.

Chorą przewieziono na ostry dyżur chi­
rurgiczny. U kobiety stwierdzono szereg 
groźnych obrażeń, a wśród nich m. in. 
złamanie uda i podudzia prawego, złama­
nie miednicy, złamanie kręgosłupa szyj­
nego i złamanie żeber. Stan Bronisławy 
G. był w tej sytuacji beznadziejny. Mimo 
podjęcia nieodzownych zabiegów pokiere­
szowana kobieta zmarła po kilku godzi­
nach.

Każda kolizja drogowa, w wyniku której 
człowiek doznaje obrażeń jest sprawa po­
ważną — wypadek niosący śmierć jest spra­
wą tym poważniejszą. Nic więc dziwnego, 
że w. przypadku zdarzenia z ul. Igołom­
skiej szczegółowo analizowano przyczyny 
katastrofy, próbowano ustalić winę i za­
kres odpowiedzialności kierowcy. Z tą 
ostatnią od samego początku były proble­
my.

Wypadek zdarzył się wieczorem pewne­
go, późno jesiennego dnia. Adam K. jechał 
wraz z żoną własnym samochodem. „Ła­
dą". Jechał w miarę ostrożnie, jako że 
warunki tego dnia panujące do najlep­
szych nie należały. Jak to potem stwier­
dzono szybkość samochdu wynosiła około 
60 km/godz., a więc na tym dcinku drogi 
należała do dozwolonych.

Rzecz cała wydarzyła się w momencie 
gdy Adam K. wymijał się z jakimś sa­
mochodem. Nagle zobaczył na jezdni pie­
szą. Kobieta zatrzymała się, a potem zu­
pełnie zdezorientowana zaistniałą sytuacją 
wybrała najgorsze dla siebie z możliwych 
rozwiązań. Próbowała przebiec przed nad­
jeżdżającym samochodem...

Kierowca nacisnął hamulec. Hamowa­
nie wobec nagłego pojawienia się pieszej

Kronika sądowa

śmierć 
NA JEZDNI 

na drodze, nie mogło wiele pomóc. Broni­
sława G. została potrącona przez samo­
chód.

Już na samym początku dochodzenia nie 
ulegało wątpliwości, że pojazd był spraw­
ny, a kierowca trzeźwy. Oczywistym by­
ło i to, że sama poszkodowana przyczyni­
ła się do swojego nieszczęścia. Ale czy tyl­
ko przyczyniła? Czy nie ponosi wyłącznej 
winy za kolizję?

Prokurator stanął na stanowisku, że 
Adam K. jest częściowo winnym śmierci

DEFINICJE
Narzeczeństwo: próba generalna dwojga partnerów przy 

otwartej kurtynie uczuć w maskach Osłaniających prawdziwe 
oblicze charakterów.

Zaręczyny: wstępnie porozumienie stron bez prawnych zobo­
wiązań.'

Ślub: podpisanie traktatu o dozgonnej przyjaźni, wierności, 
współpracy i wzajemnym zaufaniu.

Wesele: uczta przed uciążliwą i długą walką z przeciw­
nościami losu.

Podróż poślubna: podróż triumfalna w drogę do edenu, 
którego już potem nigdy się nie znajdzie.

Ciche dni: cisza po burzy.
Zdrada małżeńska: ciężkie naruszenie postanowień traktatu 

o wierności i wzajemnym zaufaniu. ZBIGNIEW HOLOD1CK

PECUNIA NON OLET
Słowa powyższe przypisywane są cesarzowi rzymskiemu Wcs- 

pazjanowi, który zalecił pobieranie opłat za używanie szaletów. 
Pieniądze nie śmierdzą — tak brzmi dosłowne tłumaczenie ła­
cińskich słów. Zatem sentencja ta niechże posłuży niczym motto 
do tego mini-reportazyku.

Pewnego popołudniowego dnia pani N. powiedziała do swojej 
dziewięcioletniej córki:

— Agnieszko, dość! Przecież co miesiąc nie będę wydawała po 
sto złotych na twoje zdjęcia. A zresztą na tym co dzisiaj przy­
niosłaś ze szkoły, to nawet ciebie nie ma ..

— Bo ja wtedy chorowałam i nie chodziłam do szkoły, gdy 
pan fotografował naszą klasę — przypomniała mamie Agniesz­
ka.

— Więc oddaj pani zdjęcia...
— Mamo, ale wszystkie dzieci biorą — upierała się mała.
Mama sięgnęła do portmonetki, wyciągnęła pięćdziesiąt złotych 

i dala córce. Zdjęcie było w małym formacie, więc tym samym 
mniej kosztowało niż zwykle.

— Niech to będzie ostatni raz — upomniała córkę.
Za parę minut miała okazję opowiedzieć tę sytuację koleżan­

ce z pracy.
— Ależ moja droga, nie przejmuj się — uspokajała panią N 

koleżanka z pracy — Mój Waldek jest w czwartej klasie i tez 
zdjęcia przynosi ze szkoły. Podobnie Hanka, choć ta dopiero w 
zerówce. Płacę! A co? Mam dzieci i siebie narażać...

I chociaż mamy zmieniły temat rozmowy, to przysłuchujący 
się rozmowie mąż pani N. postanowił rozeznać temat. Na drugi 
dzień zasięgnął języka na parkingu. Polerując swojego malucha 
zapytał sąsiada od syrenki;

— A pan też tak płaci za te zdięęia co syn przynosi ze szkoły?
— Płacę, niech dziecko ma pamiątkę. Zresztą co mam prote­

stować. Pan wie, że podobno ten fotograf jest znajomym dy­
rektora szkoły..?

— Hmm... — westchnął mąż pani Ń.
Mógłbym w tym momencie podać numer szkoły. Nie czynię 

tego, bo w Nowej Hucie nie jest to przypadek odosobniony. Roz­
mawiałem z wieloma rodzicami. Twierdzę, że zjawisko stało się 
powszechne. Pan, a raczej panowie fotografowie robią zdjęcia, 
rodzice plącą, i można powiedzieć, że ich to sprawa. Właśnie! 
Czy tylko ich? A jeśli w te) sprawie ma swój udział nauczy­
ciel? Może nawet nie finansowy. Swoim autorytetem „mobilizu­
je" jednak do wykupu zdjęć, będących przecież efektem kombi­
nacji dokonywane) przez panów fotografów. Pomijam już fakt, 
że zdjęcia są kiepskiej jakości, drogie (od pięćdziesięciu do stu 
złotych), to mamy jeszcze do czynienia z przestępstwem fiskal­
nym. Czy zatem tego typu nauki wynoszone ze szkoły przez 
młodzież nie są dla niej przedwczesne? MIECZYSŁAW GIL 

kobiety i skierował do Sądu Rejonowego 
dla Dzielnicy Kraków — Nowa Huta akt 
oskarżenia. Właśnie sąd mitił się ostatecz­
nie wypowiedzieć czy Adama K. obwiniać 
można za wypadek.

Przed sądem stanął biegły w zakresie 
spraw samochodowych i ruchu drogoweqo 
inż. Stefan Rosiek. Jego opinia była jed­
noznaczna. Biegły w oparciu o zebrany, 
szeroki zresztą materiał dowodowy stwier­
dził, że przyczyną wypadku było niepra­
widłowe, sprzeczne z przepisami i pod­
stawowymi zasadami bezpieczeństwa ru­
chu drogowego zachowanie się pieszej. 
Znaczyło to tyle, że właśnie Bronisława 
G. ponosi wyłączną winę za wypadek.

Sąd podzielił pogląd biegłego i w rezul­
tacie Adam K. został uniewinniony od za­
rzutu postawionego mu w akcie oskarże­
nia. Na marginesie tej sprawy warto więc 
zwrócić uwagę na fakt, że nie zawsze 
kierowcy są winni obserwowanym przez 
nas wypadkom. Piesi są także użytkowni­
kami drogi i obowiązują ich choćby pod­
stawowe zasady ruchu drogowego. Wę­
drując po naszych ulicach i szosach ma się 
jednak często wrażenie, że przechodnie 
trwają w błogim przekonaniu, że samo­
chód zawsze i wszędzie można błyskawi­
cznie zatrzymać. Brak, wyobraźni i lek­
komyślności kosztuje bardzo drogo. Często 
płaci się za nią cenę naju-yższą. Cenę ży­
cia...

J. BANDEREK 
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KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Rój” prod. USA. od 12 lat.
ŚWIT poranek niedzielny 24 bm. godz. 13.00 — Bajki.
ŚWIT mała sala od 23 do 26 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 ..Ju­

lia”. prod. USA. od 15 lat. od 27 bm. do 1 marca br godz. 
16.00 i 19.15 „Szczęśliwy człowiek” prod. angielskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID godz 15.45. 18.00 i 20.15 „Zemsta różowej pante­
ry” prod. angielskiej, od 15 lat, następny program; godz. -15.45. 
18.00 i 20.15. „Wściekły” prod. polskiej, od 18 lat. .

ŚWIATOWID poranek niedzielny 24 bm. godz. 13.00 „Terror 
Mehagodzilli” prod japońskiej, b/o.

ŚWIATOWID mała sala od 21 do 24 bm godz. 15.00. 17.15 i 19.30 
„Orkiestra klubu samotnych serc sierżanta Pcpera" prod. UFA. 
od 12 lat, od 25 do 27 bm. godz.. 15 00, 17.70 i 19.00 „Szedł pies 
po fortepianie" prod. radzieckiej, b o, od 28 bm. do 2 marca br. 
godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Dubler” prod. francuskiej, od 12 lat.

SFINKS od 21 do 24 bm. godz. 16.00. 18.00 i 20.CO „Bestia” 
prod. polskiej, od 18 lat, od 25 do 27 bm. godz. 16.00, 13.00 
i 20.00 ..Droga daleka przed nami” prod. polskiej, od 12 lat. 
od 28 bm. do 2 marca br. godz. 15.45, 18.0G .i 20.15 „Gwiyzdnc 
wojny" prod. USA od 12 lat.

SFINKS poranek niedzielny, program dla dzieci godz. 11.00, 
12.00 i 13.00.

TEATR LUDOWY
od 23 do 26 bm. godz. 19.15 „Betlejem polskie” (w niedzielę 

dodatkowo spektakl o godz. 16.00), od 27 do 28 bm. tealr nie­
czynny.

„FAMA” PROPONUJE
22. 02. 1980 godz. 19.00 — Bal karnawałowy AM.
23. 02 1980 godz. 16.00 do 19.00 Disco Juniors, godz. 20.00 Klub 

nocny — w programie kabaret „Wędrujące plecaki”.
24. 02. 1980 godz. 20.00 — Dyskoteka.
25. 02. 1980 godz. 20.15 — Jazz club — recital Helmuta Nadol- 

skiego.
26. 02. 1980 godz. 18.00 — Klub publicystyczny — „Nasze spra­

wy”.
27. 02. 1980 godz. 20.15 Kawiarnia artystyczna — recital Zbig­

niewa Książka.
28. 02. 1980 godz. 18.00 — Galeria Form Plastycznych — dzia­

łania plastyczne, godz. 20.00 — DKF „Klincz, Wodzirej”.
29. 02. 1980 godz. 18.00 — Galeria Form Plastycznych — Elżbie­

ta Rachowicz.

Poziomo: 7. siedziba muz, 9. duży drapieżny ptak rodem z An­
dów, 10. samica dzika, 11. największe jezioro w Europie, 12. po­
życzanie pieniędzy na bardzo wysoki procent, 13. lody z kremem 
i owocami, 16. bywa ćwikłowy, pastewny, cukrowy, 18. podzie­
mna kolej elektryczna, 19 uczulenie, 21. nie pasuje do kożucha, 
23. wielkie drzwi, brama, 25. obszar, powierzchnia ziemi, 27. je­
den z przywódców rewolucji francuskiej, z ' zawodu lekarz,
30. prawidło postępowania, zasada, 31. biegłość nabyta przez dłu­
gą praktykę, 32. kram z mięsem, 33. część przewodu pokarmo­
wego w jamie brzusznej, 34. rodzaj klubu, lokal przeznaczony 
do zamkniętych zebrań towarzyskich.

Pionowo: 1. stolica Nikaragui, 2 odmiana królików, owiec, 
kotów odznaczająca się długą, miękką, jedwabistą sierścią, 3. re- 
ligia, której twórcą był Mahomet, 4. podzialka, zakres, rozmiar, 
5. świece nagrobkowe, 6. oszczerstwo, pomówienie, 8. hacel, 
14. pustelnik, 15. dewotka, 17. służy do sporządzania kopii pism, 
rysunków techn., 18. zewnętrzna pokrywa silnika samochodu, 
samolotu, 20. błazen, pajac, 22. darń, 24. oklepana prawda, banał,
26. siedziba władz miejskich, 27. widziadło, przywidzenie, 23. 
formuła przyrzeczenia, 29. szlak komunikacyjny.

Wśród czytelników, którzy do dnia 28 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 7
Poziomo: 1. Kostaryka. 6. malarstwo, 11. opar, 12. Malta. 14. 

tara, 17. miara, 18. nacja, 19. torpeda. 20. Troja, 21. korba, 22. 
zdun, 23. osoba, 26. miód. 29. marynarka, 30. Saragossa.

Pionowo: 2. ogar. 3. trasa, 4. ruszt, 5. kawa. 7. dogmatyzm,
8. Karakorum. 9. pancernik. 10. halabarda. 13. Limpopo, 15. 
tatar, 16. znaki, 24. stypa, 25. brawo, 27. kara. 28. skos.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI Z NUMERU 6 WYLOSOWALI:

1. Anna Gaweł 32-060 Liszki Kaszów 434,
2. Zofia Baran 33-272 Demblin. woj. Tarnów.
3. Cezary Zamiński 31-624 Kraków, os. Piastów 25/3.
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą.

„GŁOS NOWEJ HUTY"
Telefon Redakcji 42S 99 lub przez cenlrale Ruty im. 

Lenina <16 66 <98 66 <95 00 wew 55 61 Adres Redak­
cji: Huta im Lenina, bud „S” pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW Pra«a Książka Ruch — Kraków,
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Skontrowali optymistów
HUTNIK — SZOMBIERKI 11:9

Optymiści pożegnali złudzenia o awansie pięściarzy Hutnika 
do ekstraklasy. Jeszcze nie w tym roku,' panowie — odpowie­
dzieli swoimi walkami pięściarze, którzy poza Talarem i Żol- 
kiewiczem, na ringu udowodnili, iż muszą jeszcze sporo termi­
nować w bokserskim fachu zanim przypną I-ligowe ostrogi.

Punkty dla Hutnika zdobyli: Talar, Zolkiewicz, Lewandow­
ski, Gawryjałck i tasz po 2, oraz Przeplasko 1.

• Jak kto walczył?
Gdyby nie respekt przed nazwiskiem, Ryś miałby na rozkła­

dzie Błażyńskicgo. Za późno jednak, bo dopiero w III rundzie 
otworzył oczy i przekonał się, że nie taki diabeł straszny jak 
na obrazku. Talar i Zolkiewicz pokazali widowiskowy boks na 
wysokim poziomie i byli zdecydowanie najlepszymi w druży­
nie Hutnika. Przeplasko zupełnie bez obrony. Jeśli nadal bę­
dzie taki odważny, to niedługo znajdzie się ktoś, kto wybije 
mu z głowy boks. A szkoda by było, bo ma talent. Zakorek 
nieźle pływa, szczególnie w II i III rundzie. Gawryjałck po­
siada piekielnie silny cios, ale i duże braki w technice. W II 
lidze mniej będzie chętnych do bliskiego kontaktu z deskami 
po jednym ciosie. Nie powinien o tym zapominać. Łasz okazał 
się mistrzem taktyki. Po kilkunastu sekundach szturmem po­
walił teoretycznie dużo lepszego od siebie rywala. Młynarski, 
Gołos i Lewandowski walczyli przeciętnie, więcej było bija­
tyki niż boksu. rat.

Mówj Marysia Tomal, kapitan koszykarck Hutnika'

Nie zawiodłyśmy
— Najprzyjemniejsze było to, że zaczęto się z nami liczyć. 

Nikt nie mógł powiedzieć: jakiś tam beniaininek z Nowej Hu­
ty, więc damy sobie z nim radę. Nawet trenerzy najmocniej­
szych zespołów musieli lię tęgo zastanawiać, jaką taktyką obrać, 
gdy przyjadą te nieobliczalne dziewczyny z Suchych Stawów. 
To wielka frajda wejść do ekstraklasy i tak w niej namierzać. 
Cieszą się, bo nie zawiodłyśmy tych, którzy w nas wierzyli i 
którzy nam pomagali.

Radość gry Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Piłkarze ręczni Hutnika coraz bliżej mistrzostwa Polski

Z łupem trzech punktów 
wrócili z Gdańska piłkarze 
ręczni Hutnika. Wybrzeże, 
niedawny pogromca Śląska, 
nie znalazło sposobu na poko­
nanie szczelnej obrony hutni­
ków. Oba mecze bvły cieka­
wymi widowiskami wielką 
formą błysnęli bramkarze 
Ciałowicz i Gonciarczvk Ten 
drugi obronił aż 7 karnych! 
W pewnym momencie po kil­
ku obronionych rzutach, gdań­
szczanie długo zastanawiali 
się kto ma bvć trm następ­
nym do walki sam na sam z 
Gonciarczvkiem. Nikt sie nie 
palił. Nie prędko zapomną 
pechowi strzelcy błyskotliwe 
parady- krakowskiego bramka­
rza.
Z ostatniej chwili:
Hutnik — Śląsk 31:21 (21:11)

Hutnicy dali koncert wiel­
kiej gry.

Jurek Garpiel (14) znów przy­
pomniał sobie o reprezenta­

cyjnej formie.
Fot. PIOTR RYBAK

Tylko w USA... i Hutniku
„Jeżeli chcecie zobaczyć dobrą koszykarską 

obronę to jedzcie do USA, lub na halę Il-li- 
gowego Hutnika"' — tak zakończył wykład 
dla studentów, trenerów i sędziów koszy­
kówki trener kadry narodowej ilługasów Je­
rzy Światek. Był to kubeł zimnej wody na 
zawodników ekstraklasy permanentnie igno­
rujących grę w obronie jako niższy sort ko­
szykarskiego rzemiosła i opierających swą 
siłę na celnych strzelbach fcilku asów Le­
kceważenie obrony było zresztą jedna 2 
przyczyn, dla których polski basket został 
daleko za światowym peletonem Jednocze­
śnie komplement spotkał trenera Kazimierza 
Gruszkę i jego zespół z Suchych -Stawów, 
który dzięki agresywnej obronie na całym 
boisku wygrał już niejedno teoretycznie uto­
pione spotkanie.

Ir.

HUTNIK — KORONA 84:73 i 72:75
Pkt dla Hutnika: A. Suda 22 i 17, Klim­

czyk 17 i 20, Grochal 18 i 15, Jaranowski 14 
i 8. J. Suda 1117, Jasionka 2 i 1, Krzan 0 i 1.

Kawałek twardego basketu zaserwowali ki­
bicom aktorzy drugoligowych derbowych poje­
dynków. Poziom był jednak przeciętny. Zbyt 
często ostre faule powodowały, że lekarz za­
wodów opatrywać musiał poturbowanych za­
wodników Tak to już w derbach bywa, że 
względy prestiżowe decydują o niezwykłej za­
ciętości Hutnicy znów przespali pierwsze 5 mi­
nut w obu meczach. W pierwszym szybko zła­
pali jednak właściwy rytm gry i odrobili stra­
ty, w drugim doganiali, doganiali, lecz nie zdą­
żyli.

W tym tygodniu ostatnia kolejka. Hutnik wy­
jeżdża do Znicza Pruszków.

Grają o „Stalową Piłkę“
W hali Hutnika odbędzie się tradycyjny piłkarski turniej 

juniorów o „Stalową Piłkę”. Startują- Grupa A Wisła. Kra­
kus. Stal Rzeszów i Unia Tarnów, Grupa B: Sicniianowiczan- 
ka. Garbarnia. Pradniczanka i Hutnik.

Eliminacje 23dl godz 14.00—19 30. Finały 24.11 godz. 
9.30—13.00. Czas gry 2X15 min w eliminacjach i 2X20 min. 
w finałach. W przypadku remisu o zwycięstwie decydować 
będą rzuty karne.

Przegrali w finale
W zakończonym w Chorzowie piłkarskim turnieju juniorów 

hutnicy zajęli II m. na 8 zespołów startujących. W finale kra­
kowianie ulegli Ruchowi 2:3 Najlepsi w Hutniku Andrzej Ka­
raś i Zbigniew Bolek.

Wieści spod siatki

W hali Hutnika rozgrywany jest ćwierćfinałowy turniej o 
mistrzostwo Polski juniorów w piłce siatkowej. Startują: 
Start Jarosław, Len Żyrardów. Skórzani Skarżysko-Kamien­
na, Start Częstochówek i Hutnik.

W pierwszych meczach Hutnik pokonał Start Jarosław 
3:0 (8, 6, 1) i Start Częstochówek 3:0 (0, 11, 4). Najlepszym 
zawodnikiem w Hutniku był Jurek.

1
KIBICU!

KS Hutnik zaprasza Cię na 
zebrania sprawozdawcze swoich 
sekcji, które odbędą się w pa­
wilonie piłkarskim przy stadio­
nie. Terminy: Boks 26.11 godz. 
17.00, motory ’7.II godz, 17.30, 
lekkoatletyka 28.11 godz. 16.30.

Brąz Kozyry
Podczas zakończonych w Za­

brzu halowych lekkoatletycz­
nych mistrzostw Polski Kazi­
mierz Kozyra (Hutnik) zdobył 
brązowy medal w biegu na 
1500 m.

Turniej seniorów
Piłkarski turniej seniorów w 

piłce nożnej zorganizowany 
przez BKS Wanda zakończył się 
zwycięstwem Skawinki, przed 
Grębałowianką i rezerwą Hut­
nika

Król strzelców — Edmund 
Wiatrowski (Hutnik).

Najlepszy bramkarz — Krzy­
sztof Soboń (Grębałowianka).

Najlepszy zawodnik — Józef 
Lesiak (Wanda). J. C.

U piłkarzy MKS „Krakus”
Drużyna piłkarska MKS 

„Krakus” po jesiennej rundzie 
zajmuje pierwsze miejsce w li­
dze wojewódzkiej Najmocniej­
szą formacją drużyny jest atak, 
który strzelił 44 bramki. Piłka­
rze trenują pięć razy w tygod­
niu pod okiem mgr Stanisława 
Jamroza.

Ambicją drużyny jest awans 
do ligi międzywojewódzkiej, o- 
raz zakwalifikowanie się do fi­
nału mistrzostw Polski Szkol­
nego Związku Sportowego Du­
żej pomocy sekcji pitki nożnej 
udziela Szkolny Związek Spor­
towy, oraz MDK> im. J. Kor­
czaka.

Aktualnie w kadrze Krakowa 
grają: Jacek Wilk, Janusz 
Chtrzyński, Marek Dąbosz oraz 
w juniorach starszych Jan Za­
krzewski. J. C.

HUMOR SPORTOWY

Ryi.J.WitKorrski

Rys. JOZEF WITKOWSKI
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WOJEWÓDZKA ZIMOWA 
SPARTAKIADA

Trwają już przygotowani^ do dorocznej zi­
mowej spartakiady zakładów pracy woje­
wództwa miejskiego krakowskiego. Orga­
nizatorami tej imprezy są: Rada Kultury Fi­

zycznej i Turystyki KRZZ, Zarząd Wojewódz­
ki TKKF Kombinatu HiL. Powierzenie na­
szemu klubowi zorganizowania tak dużej im­
prezy jest wyróżnieniem i zarazem świadczy 
o zaufaniu.

Zawody odbędą się w niedzielę 2 marca w 
Koniakach na Polanie Jaworzyna, w miej­
scu gdzie funkcjonuje wyciąg orczykowy HiL. 
Początek zawodów o godzinie 11. Dojazd au­
tokarem do Koninek skąd dojście do dolnej 
spacji wyciągu w czasie ok. 45 minut.

Uwaga: warunkiem odbycia zawodów w 
wyż. wymienionym terminie są oczywiście 
dobre warunki śniegowe. Jeżeli śnieg nie do- 
pisze organizatorzy przenoszą Spartakiadę na 
9 marca br.

W Zimowej Spartakiadzie mają prawo 

startu pracownicy zakładów oraz ich rodziny, 
członkowie zakładowych ognisk TKKF, kół 
PTTK z terenu województwa miejskiego kra­
kowskiego. Nie mają prawa startu zawodni­
cy zrzeszeni w Polskim Związku Narciarskim 
i instruktorzy narciarstwa. W slalomie gigan­
cie uczestniczyć może reprezentacja zakładu 
pracy składająca się z trzech mężczyzn — ko­
biet. Dn punktacji zespołowej wlicza się naj­
lepsze wyniki dwóch osób z każdej kategorii.

Zawody zostaną rozegrane w dwóch dyscy­
plinach — slalom gigant kobiet (grupy wie­
kowe od 18 do 28 lat i powyżej 28 lat. dłu­
gość trasy ok. 590 metrów), i slalom gigant 
mężczyzn (udział zespołów zakładów pracy w 
składzie do 3 osób w następujących katego- 
riacjj wiekowych: od 18 do 28 lat. od 29 do 40 
lat i powyżej 40 lat, długość trasy ok. 500 
metrów).

Za I miejsce w punktacji zespołowej kobiet 
oraz mężczyzn zwycięskie zespoły otrzymują 
pucjiary. pozostałe drużyny — dyplomy do G 
miejsca Za I miejsce w punktacji łącznej ko­
biet i mężczyzn zespół otrzymuje puchar Kra­
kowskiej Rady Związków Zawodowych. W 
konkurencjach indywidualnych zwycięzcy 
trzech pierwszych miejsc otrzymują upominki 
rzeczowe.

Losowanie numerów startowych i odprawa 
kierowników drużyn odbędzie się w dniu 29 
lutego o godz. 11 w KRZZ, pokój' nr 405 
(IV p.).

Nie muszę dodawać, że reprezentacja na­
szego Kombinatu mająca już duże tradycje w 
tego rodzaju imprezach ostrzy sobie zęby na 
zwycięstwa i puchary. Serdecznie życzymy 
zwycięstw'

KOLARZE SZYKUJĄ SIĘ JUŻ 
DO SEZONU

Ostatnio odbyło się w Klubie Turysty HiL 
zebranie członków Klubu Turystyki Kolar­
skiej „Tramp" Oddziału PTTK HiL z człon­
kami Wojewódzkiego Klubu Turystyki Kolar­
skiej na czele z Tadeuszem Owsiakiem. Obec­
ny był również wiceprezes ZW PTTK w Kra­
kowie Kazimierz Nowacki. Na zebraniu omó­
wiono przygotowania dn zbliżającego się se­
zonu kolarskiego Ustalono, że imprezą inau­
gurująca sezon będzie w- dniu 27 kwietnia 
br. wyjazd „Rowerem po wiosnę" z hietą w 
Biórkowie W ielkim koło Koniuszy. Wezmą w 
niej udział mamy nadzieję że liczni, kola­
rze z naszego Kombinatu.

Podczas zebrania ustalono również program 
niedzielnych wycieczek kolarskich na sezon 
letni. Z programem tym zapoznamy Czytel­
ników w jednym z najbliższych numerów 
„Głosu".

Spotkanie zostało uświetnione przez kol. 
Bolesława Jurka, który wyświetlił piękne ko­
lorowe przeźrocza o tematyce krajoznawczej 
oraz przez zespół kolarzy ze Związku Głu­

chych z Krakowa, który zaprezentował dwa 
filmy krótkometrażowe.

ZIMOWY ZLOT 
TURYSTÓW PIESZYCH

Na miły zimowy spacer zaprasza w niedzielę 
16 marca Komisja Turystyki Pieszej Oddziału 
PTTK HiL. Organizuje ona „XII Zimowy 
Zlot Turystów Pieszych" z metą w Młoszowej. 
W programie m. in. zwiedzanie neogotyckie­
go pałacu w Młoszowej. Zgłoszenia w Biurze 
Oddziału PTTK HiL. budynek „S" centrum 
administracyjnego HiL, codziennie w godzi­
nach od 9 do 15.

Uwaga: ilość miejsc ograniczona, nie należy 
zatem zwlekać ze zgłoszeniem.

„ORBIS” PROPONUJE
„Orbis” Nowa Huta informuje, że w roku 

1980 świadczy usługi w zakresie sprzedaży 
wczasów krajowych, wypoczynkowych i spe­
cjalistycznych np. z kursem na prawo jazdy, 
wczasy dla osób z nadwagą, dla matki z dzie­
ckiem, z nauką pisania itp.

„Orbis” organizuje również wycieczki kra-* 
joznawcze po Polsce samolotem lub pocią­
giem Ponadto sa dodatkowe wycieczki do 
ZSRR — Soczi i Tbilisi oraz Jałty na miesiące 
marzec i kwiecień, a także krótkie autokaro­
we wycieczki do Brześcia.


